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Prenumerata m iejscow a:
bez oi.inoszenia:

N.k r o k  . . 9 rsr.
a, 6 mit-'si cy . 4 50 k.
,, 3 miesiące . 2 25 k.
,, 1 miesiąc . . _ 75- %

Lu  o d n o sz e n ie  d o p t  ma się 
5 kop. iViegleo/.uie. ■

Prenumerata zam iejscow a
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . . 12 rsr.
„ 6 miesięcy . . 6 „

3 miesiące . . 3 „
1 m iesiąc . 1 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszawie, w g łó w n y m  kan to rze  R edakcji 
p rzy  ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych  je j k an to rach  m iejsk ich : — w St. Petersburgu, 
w księgarn i A. T. B azunow a na N ew skim  P ro sp ek c ie  w dom u OlchinoW ej : w  Moskwie.

w  księgarn i J .  S. Sołow iew a.

Za ogłoszenia pobiera się: za jed en  raz sześć kopiejek  od w iersza d ru k u  lub  jego m iej-

R O K  J F D F N A S T Y  8Ca’ Za ^ Wa ra7^ ’ kop iejek , za trz Y razy ’ ^ wana,3cie kopiejek i t. d. —
Oddzielne numera sp rzedają  się po 5 kopiejek.

WYCHODZI CODZIENNIE,  PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚW IĄ T E C Z N Y C H .

Kalendarz prawosławny.

We środę, 2 9 maja (10 czerwca),—  św. Feodoaija i Joan. mucz. 
We czwartek, 30 maja (11 czerwca), — św. Isaakija dafmat. p. 
W piątek, 31 maja (12 czerwca), — św. Erma ap., Ermija m.

Słońce w«e!. o goił*. 3 min. 42, zaoh. o goda. 8 min. 16.
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i. sutm tiam x-vnuimi.au U t t r mmmmi

Spostrzeieaia m eteorologiczne
dostarczane  p rz r i  «ti«.‘vwatorjuin warszawskie.

Dnia 27 Maja (8 Czerwca) 18 7 i  roku.
Olśnienie po- | Temper, pow.j 
wietrzą spro- jpodług C61cjn-j Wilgoć % | 
watizone do O11 sja.

Kierunek
wiatrn.

753 4 
755.9 
757.0

+ ■  1 1 . 6  
+■ 17.9 
-f- 16.0

98
49
55

północny.
zachodni
pół.-zachodni.

Kalendarz rzym sko-katolicki.

We środę, 2 9 maja (10 czerwca), — św. Małgorzaty.
We czwiutok, 30 maja (11 czerwca), —  św. Barnaby ap. 
W piątek, 3 1 maja (12 czerwca), św. Onufrego.

Wysokość wody na Wiśie stóp 4 oaii 5.

mmm

DZIAŁ URZĘDOWY.
N ajw yższe Dyplomy.

I.
Do naszego jenerał-iejtnanta, członka Komitetu ranionych K a­

rola Schwabsa.
Ze względu na pięćdziesięcioletnią wzorowo-gorli- 

wą i pożyteczną służbę waszą, Najmiłościwiej udzieli­
liśmy wam oznaki Cesarskiego orderu Naszego święte­
go prawowiernego wielkiego księcia Aleksandra Aewskiego 
z  brylantowemi ozdobami, które, załączając przy niniej- 
szem, rozkazujemy wam przywdziać i nosić według prze­
pisów. Pozostajemy dla was Cesarską łaską Naszą 
przychylnymi. . . ;

Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej Mości ręką

napi8ftn° : „A L E X A N D E R .”
17 (29) maja 1874 roku.

w Ems. ••
> ile* u -

Do Naszego jenerała piechoty, członka Rady U ojennej Mi­
kołaja Karłkofa.

Ze względu na pięćdziesięcioletnią wzor o w o-gorli wą 
i pożyteczną służbę waszą, Najmiłościwiej mianowali­
śmy was kawalerem Cesarsko-Królew skiego orderu 
Naszego Orla Białego, oznaki którego załączając przy 
niniejszem, rozkazujemy wam przywdziać na siebie i 
nosić według przepisów. Pozostajemy dla was Cesarsko- 
Królewską łaską Naszą przychylnymi.

m .
Do Naszego jenerał-lejtanta, zaliczonego do piechoty armji 

i wojsk zapasowych Dymitra Pawłowskiego 4-go.
Ze względu na pięćdziesięcioletnią wzorowo-gorliwą 

i pożyteczną służbę waszą, Najmiłościwiej mianowali­
śmy was kawalerem Cesarskiego orderu Naszego świę­
tego równego apostołom księcia Włodzimierza drugiej klasy, 
oznaki którego, załączając przy niniejszem, rozkazuje­
my wam przywdziać na siebie i nosić według przepi­
sów. Pozostajemy dla was Cesarską łaską Naszą przy­
chylnymi.

Na oryginałach W łasną Jego Cesarskiej Mości ręką

napi8an° ‘ „A L E X A N D E R .”
16 (28) maja 1874 roku. 

w Ems.

* Przez Najwyższe rozkazy w wydzialo Wojny, w Ems:
1) 11 (23) maja r. b., Najjaśniejszy Pan oznajmia Najwyż­

sze zadowolnienie gubernatorom, jeneral-majorom: warszawskie­
mu—baronowi Medemowi i petrokowskiemu— Kochanowowi, za 
pożyteczną ich działalność w przedmiocie poboru podatków i in­
n y c h  pieniężnych dochodów stałych w 187 8 roku.

2) 12 (24) maja r. b., a w a n s o w a n i  z o s t a l i ,  d l a  
z r ó w n a n i a  z r ó w i e ś n i k a m i :  z pułku ułanów lejb-gwar- 
dji imienia Jego Cesarskiej Mości porucznik Witkowski (Ju- 
l j u s z ) ——na s z t a b  s-r o t m i s t r z a i adjutant pułkowy kornet
Wierowkin — n a  p o r u c z n i k a ,  z pozostawieniem przy obe­

c n y c h  obowiązkach— obydwaj ze starszeństwem od 31 marca ro­
ku bieżącego.

3) 1 8 ( 2  5) maja r. b., p r z e t r a n z l o k o w a n i  z o ­
s t a l i :  porucznik szwadronu rezerwowego 6 Wołyńskiego P^łku 
ułanów imienia Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia 
Konstantego Mikołajewicza von Daue —  do czynnych szwadro­
nów tegoż pułku; kapitan 13 Biełozierskiego pułku piechoty 
imienia Jego Królewskiej Wysokości Wielkiego Księcia Heskie­
go Kalinkin -~do Okręgowego Zarządu Intendentury Wnrszaw-j 
skiśgo okręgu wojskowego, na nadzorcę magazynu Warszawskie, 
go składu efektów; o t r z y m a ł  u r l o p ,  pełniący obowiązki 
naczelnika Sztabu 7-ej dywizji piechoty, pułkownik Jeneralnego 
Sztabu baron Rosen, dla poratowania zdrowia, za granicę do
kustrji, na trzy miesiące, -  - - - , . ,
,y , z p o w o d u  i n t e r e s ó w  f a mi  1 >j n  y eh , chorąży 21 
duromskiego pułku piechoty imienia Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Wacława K o n s ta n ty n o w ic z a  i  ostawski.

4) 14 (2 3) maja r. b., p r z y j m y  z o s t a ł  d o  9 ł u ż i  
i y, dymisjonowany jako zaliczony do piechoty armji porucznik 
Mackiewicz —  na oficera zapasowego Straży Ziemskiej gubernjj 
Płockiej, z zaliczeniem do piechoty armji; o t  r  z y m a  ł u r  i o p 
iztabs-kapitan Siedleckiego batałjonu gubernjalnego oubootm,—  
ila poratowania zdrowia, za granicę do Niemiec, na cztery mie* 
tiące.

5) 1 5 (27) maja r. b., m i a n o w a n i  z o s t a l i :  sabalu* 
iki gubernjalny naczelnik wojenny, jenerał-major baron Tisen- 
hausen — dowódcą 2-ej brygady u - e j  dywizji piechoty; były do­
wódca zwiniętego 11 batałjonu rezerwowego, pułkownik LenitW—• 
suwałkskim gubernjalnym naczelnikiem wojennym.

6) 16 (28) maja r. b., a w a n s o w a n y  z o s t a ł ,  po
u k o ń c z e n i u  k u r s u  n a u k  w s z k o l e  j u n k r ó w
1 - e j  k a t  e g o r  ji: podchorąży-junkier 2 9 CzernihowskiegO
pułku piechoty imienia jenerał-feldmarszałka hrabiego Dybioza 
Zabałkańskiego Dobotoivkin — na c h o r ą ż e g o ;  m i a n o w a ­
n y  z o s t a ł  starszy adjutant Sztabu 7-ej dywizji piechoty, ka­
pitan Jeneralnego Sztabu Bieliński— do poruczeń przy Sztabie 
Warszawskiego okręgu wojskowego; p r Z e t  r a n z 1 o k o w a n y 
z o s t a ł  podporucznik 4 0 Koływańskiego pułku piechoty Jew- 
stańew— do 5-go Wschodnio-Syberyjskiego batałjonu linjowego; 
o t r z y m a ł  u r l o p  major 38-go Tobolskiego pułku piechoty 
imienia Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Sergjusza 
Aleksandrowicza, zostający przy Warszawskiej szkole junkrów 
piechoty Hering, dla poratowania zdrowia nadwątlonego w skutku

u w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż -

rany, za granicę: do Niemiec i południowej Francji, na czas wa- 
kacij roku bieżącego; p r z e d ł u ż o n y  z o s t a ł  u r l o  p rot­
mistrzowi pułka ułanów lejb-gwardji imienia Jego Cesarskiej Mó- , 
ści von Stahlowi, dla poratowania zdrowia, zą granicę, jeszcze nu | 
2 8 dni.

7) 17 (29) maja r. b., a w a n s o w a n i  z o s t a l i ,  p o |
u k o ń c z e n i u  k u r s u  n a u k  w s z k o ł a c h  j u n k r ó w
2 - e j  k a t e g o r j i :  z podchorążych junkrów: 5 Litewskiego puł- ! 
ku ułanów imienia Jego Cesarskiej Wysokości Arcyksięcia Al- j 
berta Austrjaekiego Szeliski— na k o r n e t u ;  21 Muromskiego  ̂
pułku piechoty imienia Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego 
Księcia Wacława Konstantynowicza Buraków i Winogradów 
I 3 2 Kremienczugskiego pułku piechoty Konopkin i Noskow—  
na c h o r ą ż y c h ;  m i a n o w a n i  z o s t a l i :  dowódca 2 półba- 
taljonu pontonjerów pułkownik Salzman— dowódcą 6 wojskowo- 
polowego parku telegraficznego; dowódca 6 wojskowo-połowego 
parku telegraficznego, podpułkownik Nozdriejew—dowódcą - -go 
półbataljomi pontonjerów; p r z e t r a n  z l o k o w a n y  z o s t a ł  
porucznik 3 brygady artylerji gwardji i grenadjerów Bornik do 
1 baterji gwardji tejże brygady, w stopniu p o d p o r u c z n i k a ;  
o t r z y m a ł  u r l o p  kupitan 2 T Witebskiego pułku piechoty 
Damięcki, dla poratowania zdrowia, za granicę, do Au&trji, na 
dwa miesiące; w y  k r e ś l e n i a  o s t a l i  z l i s t ,  z m a r l i :  
kapitan 15 SchldsselburgBkiego pułku piechoty Wańliiewicz i po­
rucznik 4 0 Koływańskiego pułku piechoty Jakowlew.

* W 'skutku przedstawienia b. Namiestnika w Królestwie, 
przez decyzję Senatu Rządzącego z 21 marca r. b., byli starsi 
referenci K'ańcfeł»rji zwiniętej Głównej Rady Opiekuńczej Zakła­
dów Ł>óliw>e*yenynh w KeSJa-iwla, —.W  Volojjjola. • Konstanty 
Krusiczyński i Józef Byszewski, awansowani zostali na radców 
stanu, w dymisji.

Rozporządzenie Ministra Spraw Wewngtrznych.
Minister Spraw W ewnętrznych uznał za możliwe u- 

poważnić na nowo sprzedaż pojedyńczych numerów 
gazety Rusk. W  redom., zabronioną przez rozporządzenie 
z 1 lutego 187.3 roku.

* Departament Telegrafów. Na stacji telegraficznej 
Dżalindińska Pristań (w obwodzie Amurskim) i na sta­
cji Janowskiej na kolei żelaznej Libawskiej otwarte zo­
stały przyjmowanie i przesyłanie korespondencji w e­
wnętrznej.

* W  N? 120 Gońca Urzędowego zamieszczona jest 
Najwyżej zatwierdzona 8 lutego 1874 roku ustawa u- 
działowego Stowarzyszenia rękodzielni^ Baranowów, 
które zakłada się dla utrzymywania i rozszerzenia 
czynności fabryk: przędzalni bawełny, tkackiej,- dru­
karskiej i farbierni, należących do domu handlowego 
„Aleksander i Asaf Janowicze Baranowowie,” a znaj­
dujących się w gubornji Włodzimierskiej^ przy wiosce 
Karabanowie, w powiecie Aleksandrowskim i przy wsi 
Anisimówce, w powiecie Pierejasławskim.

Założycielami stowarzyszenia są: dziedziczny oby­
watel poczesny i aleksandrowski kupiec 1-ej gildj i 
Aleksander Janowicz Baranów, dziedziczny obywatel 
poczesny i aleksandrowski kupiec 1-ej gildji Asaf Ja­
nowicz Baranów, dziedziczna obywatelka poczesna 
Elżbieta Aleksandrówna Baranów i kupiec aleksan­
drowski Aleksy Michałowicz Pierwuszyn.

* Komitet Warszawskiej Wystawy Płodów Rolniczych i 
Ogrodniczych, mającej się odbyć we wrześniu r. b., ta- 
wiadamia niniejszem pp. fabrykantów machin î  naizę- 
dzi rolniczych, że w dniu 24 i 25 lipca (5 i 6 sierp­
nia) r. b., odbędą się próby porównawcze żniwiarce i 
kosiarek w miejscowości w pobliżu Warszawy powo­
żonej. Dla ocenienia wartości powyższych przedmo- 
tów i przyznania nagród, Komitet wystawy zaprosi 
specjalną delegację. Szczegółowe warunki pod jake- 
tni próby te odbywać się będą, mogą być przejrzane 
każdodziennie w godzinach biurowych w Kanoelarji 
Komitetu, mieszczącej się w gmachu Ministerjum Fi­
nansów przy ulicy Rymarskiej w dawnym lokalu b. 
Dyrektorów Skarbu.

Tamże można będzie zarówno powziąść wiadomość 
o miejscowości na próby te przeznaczonej, o czsm 
prócz tego, na kilka dni przed terminem na odbycie 
prób przeznaczonym, będzie oddzielnie ogłoszonem 
przez pisma publiczne wychodzące w Warszawie.

D Z I A Ł  W E W N Ę T R Z N Y .

WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
* Otwarte zosta ły  szkoły  elementarne w  dyrekcjich:

a) łodzimkitj—-katolicka, we wsi Dziewkach, w powie­
cie Bendińskim, z utrzymaniem po 128 rub., b) cali- 
skiej—katolickie, w powiecie Wieluńskim: we wsi Skrzyn- 
nie, z utrzymaniem po 152 rub. 13 kop., i we wsi 
Bolkowie, z utrzymaniem po 158 rub. 33 kop.; c) ra­
domskiej— we wsi Górach-W ysokich, w powiecie San­
domierskim, katolicka dla obojga płci, z utrzymaniem 
po 212 rubli rocznie.

Dozwolono Marji Goszczyńskiej otworzyć i utrzy­
mywać w m. Kutnie prywatną jednoklasową szkołę

elementarną żeńską, z zastrzeżeniem, aby wykład wszy­
stkich przedmiotów odbywał się w niej w języku ru ­
skim, (Okóln. Warsz. Okr. NauL).

* W  ciągu 1872 roku w łom żyńskim  rządzie gu- 
bem jalnym  dokonana była bardzo skomplikowana ro­
bota ostatecznego rozdziału pomiędzy miasta gubemji 
zysku, powstałego z pożyczek ogólnego dla wszystkich 
gubernij Królestwa Polskiego funduszu na w znoszenie  
budowli, tak że obecnie każde miasto ma w swem za­
wiadywaniu należący doń kapitał na pożyczki budo­
wlane.

Przy rozdziale pomieuionego zysku pomiędzy mia­
sta, odłączone zostały kapitały należące do osad, u- 
tworzonych z byłych miast na zasadzie Najwyższego 
ukazu z d. 1 lipca 1869 roku, w ilości 35,117 rubli 
w gotowiznie, dla dostarczenia mieszkańcom tych osad 
prędszej możności obrócenia należących do nich fundu­
szów na założenie,, odpowiednio do ich życzeń, kas 
pożyczkowych i oszczędności.

Dochody miast w ogóle corocznie powiększają się 
w skutku ciągłego podnoszenia opłaty dzierżawnej za 
pozycje czynszowe i wynajdowania nowych źródeł zy­
sków, w skutku czego w 1872 roku, zapomoga ze 
skarbu w zamian zniesionyoh konsensowego i propina- 
eyjnego, udzielona została tylko jednem u miastu O stro­
łęce, w ilości 1,329 rubli 12 kop.; w pozostałych ośmiu 
miastach nie przedstawiała się potrzeba pomienionej 
zapomogi.

W  skutku powiększenia się cyfry dochodów miej­
skich w 1872 roku, okazała się możność powiększenia 
płacy urzędnikom miejskim w niektórych magistratach
od 25% do 50%.

W  1872 roku udzielono w mieście Łomży osobom 
prywatnym pożyczki na wzniesienie budowli w ilości 
5,700 rubli.

* Ze wszystkich stron gubernji kieleckiej donoszą 
Gaz. Kiel., ze xasiew y Oxime, w skutek ostatnich zimn 
mocno ucierpiały; żyta w niektórych miejscowościach 
zupełnie przepadły, pszenica trzyma się lepiej. U sta­
wiczne deszcze przeszkadzały znów zasiewom wiosen­
nym, które jeszcze po dzień 6 (18) maja pokończone nie 
były. Sądząc z tego co piszą, zdaje się, że i w tym 
roku nie będzie obfitych zbiorów.

* Ceny targowe zboża i innych produktów żywno­
ści w m ieście Lublinie, od 4  (16) do 11 (23) m aja
1874 roku. Za czetwiert: pszenicy 12 rs. 80 kop.,
żyta 7 rs. 97 kop., jęczmienia 7 rs. 61 kop., owsa 6 
rs. 90 kop., gryki 8 rs. 27 kop., prosa 8 rs. 19 
kop., grochu 9 rs. 66 k., kartofli 3 rs. 27 kop., 
kaszy pszennej 18 rs. 42 kop., jęczmiennej 10 rs. —
kop., gryczanej grubej 14 rs. 34 kop., drobnej 20 rs.
7 kop., mąki pszennej 1-go gatunku 13 rs. 10 kop., 
2-go gatunku 11 rs. 79 kop., mąki żytniej 1-go ga­
tunku 8 rs. 75 kop., 2-go gatunku 8 rs. 19 kop.; za 
funt: chleba pytlowego 3% kop., razowego 2% kop., 
wołowiny 8 kop., cielęciny 7% kop., wieprzowiny 10 
kop., baraniny 7ya kop.; za pud: siana 47% kop., sło­
my 32 % kop. (Dziennik Gub. Lubelski).

* Dnia 9 (21) kwietnia, we wsi Nasierowie Dolnem, 
W powiecie Ciechanowskim, dwuletni syn włościanina 
Jan  Tyszkiewicz, pozostawiony w domu bez dozoru, 
zbliżył się do ognia palącego się na kominie i zapalił 
na sobie odzież, a w skutku mocnego poparzenia sig, na 
drugi dzień umarł-

— D nia 20 kwietnia (2 maja), we wsi Krzeczano- 
wie, w powiecie Sierpeckim, dwuletnia córka poddaner 
go pruskiego Karolina Bale, pozostawiona w domu bet 
dozoru, zadusiła się  dymem, powstałym z zapalenia się 
ściany domu. (Dzień. Gub. Płockij.

WIAD0M0Ś0I MIEJSCOWE.
* W  sobotę to jest w dniu 25 maja (6 czerwca), J a ­

śnie W ielmożny Warszawski Jenerał-G ubernator, je- 
nerał-adjutant Kotzebue, raczył zwiedzić warszawskie 
konserwatorjum muzyczne. Przybywszy wraz z M ałżon­
ką swoją, o godz. 3 ‘/* z południa, przyjęty został na wstę­
pie przez członków rady nadzorczej w całym komplecie, 
w imieniu której przemawiał wice-prezes radca stanu, 
p. Paprocki. JW . Jenerał - Gubernator raczył na­
stępnie przejść do miejscowego ogrodu, gdzie na przy­
gotowanej estradzie i po obydwóch jej stronach stali 
w komplecie członkowie zarządu, inspektor, profesoro­
wie, nauczyciele i adjunkci, oraz wszyscy obojej płci 
uczniowie konserwatorjum. Po przedstawieniu imien- 
nem przez dyrektora konserwatorjum całego składu 
tej instytucji, JW . Jenerał-G ubernator raczył zasiąść na 
przygotowanem miejscu i wysłuchać programu popisu, 
w którym uczniowie i uczennice konserwatorjum zło­
żyli w obec dostojnego Gościa dowody swoich zdol­

ności i postępu w nauce muzyki i śpiewu. Najpierw 
tedy, młoda orkiestra, złożona z samych wyahowań- 
ców konserwatorjum, wykonała, z towarzyszeniem chó­
ru męzkiego, polonez kompozycji Józefa Brzowskiego, 
inspektora konserwatorjum; następnie taż orkiestra, z 
udziałem chóru mięsząnego — żeńskiego i męzkiego, wy- 

• egzekwowała wspaniałą kompozycję Haendla „Izrael 
j w Egipcie,“ na końcu Zaś „U w ertu rę” Lehnera — po- 
! przedzoną chórem na same głosy, p. t. Pieśń wieczor­

na, kompozycji profesora klassy chórów, p. Studziń-
o.

Tą młodą, a już tak wyćwiczoną orkiestrą dy- 
rygował były uczeń konserwatorjum, a dziś już nau­
czyciel klasy skrzypcowej, p. Różalski, któremu J a ­
śnie Wielmożny Jenerał-G ubernator raczył objawić swo­
je  wysokie zadowolenie, wyrzekłszy zarazem kilka słów 
zachęty dla młodej orkiestry z powodu, iż jako nieza­
leżna od przedstawień teatralnych, może w przyszłości 
sama wystarczyć potrzebom miejscowym.

Po ukończeniu tej orkiestrowo-chóralnej części pro­
gramu, Jaśnie Wielmożny Jenerał-G ubernator, wraz z 
dostojną Małżonką Swoją i zaproszonemi osobami, po­
śród których znajdowali się wyżsi urzędnicy i przedsta­
wiciele prasy, raczył przejść do gmachu konserwato­
rjum, gdzie w jednej z sal, odbył się popis zdolniej­
szych uczniów i uczenie wyższej klasy fortepjanu, skrzy­
piec i solowego śpiewu. Klasę fortepjanową przedsta­
wiały* panny: Gerlach i Jundził, oraz uczeń Łaski; na 
wiolonczeli grał Zygmunt K ątski—syn dyrektora, zaś z 
klasy skrzypoów, odznaczył się wyższym już istotnie ta­
lentem, młody uczeń dyrektora Kątskiego—Adamow- 
ski, który odegrał z ogniem i precyzją AUegro z „Mi­
litarnego koncertu” Lipińskiego i miał zaszczyt zwró­
cić na siebie szczególniejszą uwagę dostojnego Gościa. 
Jaśnie W ielmożny Jenerał-G ubernator wysłuchał jesz­
cze, na zakończenie programu, Preludjum i Fugę An- 
drego na organach, którą odegrał p. Lombardo, uczeń 
profesora Śliwińskiego, który już tylu i zaszczytnie od­
znaczonych elewów wykształcił pod swoim kierunkiem. 
Po zwiedzeniu miejscowości konserwatorjum , J a ­
śnie Wielmożny Jenerał Gubernator odjechał o go­
dzinie 5 t/g, oświadczywszy poprzednio dyrektoro­
wi konserwatorjum swoje zwykłe zadowolenie i po­
leciwszy mu, toż samo zadowolenie, w jego imieniu, 
oznajmić profesorom konserwatorjum, nauczycielom i 
w ogóle całemu składowi osób tej instytucji. W inszu­
jemy warszawskiemu konserwatorjum tak zaszczytnego 
dlań uznania i przyznajemy, iż rzeczywiście, obecnie 
już instytucja ta działa w pełni sił swoich, mając prze­
szło 200 elewów stale uczących się i wytworzywszy 
z swego łona kilkuset już, pewnie rozmaitego usposo­
bienia, mniej więcej zdolnych nauczycieli lub organi­
stów. Dziś już wszystkie klasy nawet i dętych instru­
mentów, są uorganizowane i czynne, tak iż ogólny ro­
zwój działalności konserwatorjum warszawskiego, stał 
się już niezaprzeczonym.

* Na zasadzie Nąjwyżej zatwierdzonej 24 czerwca 
1866 roku uchwały Komitetu do spraw Królestwa Pol­
skiego założona została, w zamian zwiniętej w tymże 
roku szkoły sztuk pięknych, w arszaw ska klasa rysun­
kowa, z podziałem jej na dwa oddziały: jeden dla ry­
sunków technicznych i architektonicznych, drugi dla 
rysunków ręcznych i malarstwa. W  tym zakładzie na­
ukowym, stosownie do wniosków Komitetu do spraw K ró­
lestwa Polskiego, mogą otrzymywać należyte rozwinię­
cie zdatności osób, przysposabiających się do naucza­
nia rysunków ręcznych i Unijnych w gimnazjach i pro- 
gimnazjach; tu także mogą przysposabiać się i doskona­
lić w rysunkach technicznych młodzi ludzie, pragnący 
być budowniczymi i w ogóle przysposabiający się do 
zatrudnień technicznych. Warszawska klasa rysunko­
wa mieściła się w lokalu zajmowanym przez b. w ar­
szawską szkołę sztuk pięknych, ponieważ jednak lokal 
ten okazał się potrzebnym do rozszerzenia Cesarskie­
go warszawskiego uniwersytetu, przeto przysłana z St.- 
Petersbuga Najwyżej wyznaczona komisja do rozdziału 
gmachów rządowych w m. Warszawie, wyznaczyła na 
lokal dla klasy rysunkowej i dla muzeum obrazów staro­
żytnych, lewą oficynę gmachu, zajmowanego poprzednio 
przez rząd gubernjalny, przeniesiony do pałacu Na-
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m iestnikowskiego. Stosownie do takiej decyzji kom i­
sji, w 1871 r,, za rozkazem  N am iestnika w K rólestw ie 
Polakiem , k lasa rysunkow a i muzeum obrazów sta ro ­
żytnych, przeniesione zostały do tej oficyny.

W  1871 roku, na konkurs w yznaczony przez st.- 
petersburgską akadem ję sztuk pięknych, warszawska 
klasa rysunkow a przedstaw iła roboty  klasow e 18 n a j­
lepszych swych uczniów i za takow e akadem ja przysą­
dziła uczniom ośm srebrnych  m edali i dziewięć listów 
pochw alnych , za wzorowe zaś prow adzenie zakładu i 
skuteczny w ykład, udzieliła  stopień honorow ego tow arzy­
sza Cesarskiej akadem ji sztuk pięknych zarządzającem u 
klasą rysunkow ą, szam belanow i D w oru Najwyższego 
L achnickiem u i nauczycielom : W olińskiem u i K am iń- 
skiemu.

W  bieżącym  ro k u  szkolnym  wydano na uczęszcza­
nie na lekcje w ydziału technicznego 198 biletów (w  od­
dziale tym  jest 60 slusarzy, co w skazuje czysto m echa­
niczny k ierunek , z zastosowaniem do potrzeb kolei że­
laznych: po nauczeniu się rysunków  Unijnych, ucznio­
wie idą na pom ocników maszynistów na lokom otyw ach). 
N a uezęszczanie do oddziału sztuk pięknych wydano 
175 biletów; z liczby uczęszczających do tego oddziału 
45 rysuje popiersia i postacie starożytne, a 13 rysuje z 
natury . Pozostali uczęszczają ty lko  w dni n iedzielne: 
jest to m łodzież kształcąca się w gim nazjach i progi- 
mnazjach.

Średnio  korzysta z w ydanych biletów w dnie po­
w sz e d n ie g o  osób, a w dnie niedzielne 90. (Komuniko­
wane).

* Stosownie do § 5 przepisów i objaśnień P lanu 
122-ej L oterji K lasycznej, ciągnienie 5-ej K lasy  tejże 
Loterji, rozpoczętem zostanie w dniu 3 (15) czerwca 
r. b. o godzinie 10-ej z ran a  w sali B anku Polskiego. 
U przedza się zarazem  wszystkich w tęż L oterję  g ra ją ­
cych, aby  z odm ianą swych losów pośpieszali, gdyż 
wygrana, jak ab y  przypaść m ogła, ty lko okazicielow i 
losu z k la sy , właściwej płaconą będzie.

* Warszawska Gazeta Policyjna zamieszcza następujące

wypadki m iejskie:
—  W dniu 2 5 maja (6 czerwca), w cyrkule Łazienkowskim, 

Agapeusz Mielnik, kanonier 3-ej baterji konnej brygady artyle- 
rji gwardji, kąpiąc się w liczbie innych niższych stopni tejże 
brygady, w odnodze rzeki W isły, przy ulicy Czerniakowskiej —  
utonął i chociaż natychmiast został wydobyty, jednakże przedsię­
wzięte środki lekarskie, okazały się bezskutecznemu

—  W cyrkule Jerozolimskim, przy kopaniu ziemi pod fun­
damenta posesji N. 4 przy ulicy Ślizkiej, w przyległej dwu-pię- 
trowej oficynie domu N. 1 T przy ulicy Pańskiej, w niektórych 
mieszkaniach ściany popękały, dla zapobieżenia więc nieszczęśli­
wym wypadkom, mieszkańcy z zabudowania tego natychmiast wy­
prowadzeni zostali, oficyna zapieczętowana i warta przy takowej 
postawiona.

—  W szpitalu Starozakonnych, Marja-Hana Tacbman 2 */, 
letnia dziewczynka, przywieziona na kurację z miasta Kozienic, 
w kilka minut po przywiezieniu zmarła.

—  W dniu onegdajszym, w cyrkule Jerozolimskim, Katarzy­
na Korolewicz wyrobnica, lat 6 0 wieku licząca, przybywszy do 
mieszkania Michała Toporek, stróża warszawsko-wiedeńskiej dro­
g i żelaznej, zmarła nagle.

—  W cyrkule Łazienkowskim, Józef Dyńkowski, pisarz pry­
watny, pokłóciwszy się z żoną swoją, z którą żyje w rozłączeniu, 
uderzył ją nogą w brzuch, skutkiem czego Dyńkowska doświad­
czyła mocnego krwotoku i do szpitala Dzieciątka Jezus odesłaną 
została.

—  W cyrkule Jerozolimskim, na ulicy Królewskiej, konie 
zaprzężone do pojazdu prywatnego, rozbiegały się, przyczem je­
dna z dam siedzących w pojeździe, wyskoczywszy, uległa mocne­
mu stłuczeniu piersi, prawego boku i do mieszkania odwiezioną 
została.

•............   - m - ł t a a a -  fS-Tf— v-----

Z INNYCH GUBERNI!
* W  poniedziałek, 13-go m aja, na polu M arsowem , 

odbyw ały się próby gaszenia niew ielkich pożarów  po­
dług sposobu, zaprojektowanego przez W. B. Dika. P o ­
d łu g  słow  Petersburgskiego Listka, sposób ów zależy na 
tein, że przygotow ana w zapakow anych m etalicznych 
naczyniach, m ieszczących każde około dwóch w iader, 
ciecz chemiczna, zdolna do w ytw arzania sprężystego 
gazu, podobnie do tego ja k  działają proszki sodowe, 
w yrzuca się za pośrednictw em  gum owej ru rk i, stosowni® do 
życzenia, za pośrednictwem  kranu , z siłą, zależącą od 
stopnia naprężenia tw orzącego się w ew nątrz naczynia 
gazu. P rzy  próbach strum ień cieczy w ytryskał nie wię­
cej, ja k  na 3 —3 7* sażeni wysokości. P rz y  próbach 
zapalano smołę, nalaną na płaskie, nader szerokie na­
czynia, oraz wielki stos, ułożony dość rzadko z długich 
i suchych szczap, przekładanych  wióram i, beczułkam i 
smolnemi, i oprócz tego oblanych w wielu miejscach 
sm ołą i naftą. Czysta sm oła (k tóra m iała pow ierz­
chni około dwóch sażeni kw adratow ych) zapaliła się 
płom ieniem  nader silnym. L ecz skoro puszczono z na­
czynia na  gorejącą smołę prąd  cieczy chemicznej p. 
D ik a , płom ień natychm iast przygasł, tak że cały p ro ­
ces gaszenia trw a ł krócej ja k  m inutę. N astępnie zapa­
lony został w spom m ony stos drzewa. Ja k o  oblane n a ­
ftą i sm ołą szczapy, zapłonęły nader s iln ie ; stos 
zaś gasiło jednocześnie trzech ludzi, zaopatrzonych w 
trzy  aparaty , poniew aż płonące szczapy, przygaszone 
cieczą, przy działaniu  na  nie wysokiej tem peratury, 
zdolne są do zapalenia się na nowo. P o d łu g  doniesie­
nia gazety, istota w ynalazku p. D ika zaw iera się w 
tem, że jeg o  ciecz chem iczna bardzo dobrze gasi te ma- 
terja ły  gorejące (jak  nap rzyk ład  smołę, naftę i t. p. j, 
k tó re  trudno a niekiedy zupełnie nie m ożna zalać wo­
dą. W e wszystkich zaś innych w ypadkach, t. j .  przy 
gaszeniu takich  przedm iotów , k tóre  m ogą być ugaszo­
ne wodą, ciecz ta  nie ma szczególniejszych korzyści, 
tym bardziej, że w iadro cieczy chem icznej kosztuje oko­
ło 50 kop., apara t zaś dla używ ania tej cieczy około 
65 rubli.

* K lasztorPantelejm onow ski na górze A thos ofiarow ał 
W ielkołuckiem u W oznieseńskiem u klasztorowi żeńskie­
mu część relikw ij św. w ielkiego m ęczennika P an tele j- 
mcma. Relikwia ta została przeniesiona do m. W ielkich
lirnn^ułr, • ieitn ,a’ przyjęto ją  z odpowiednią

czystością kościelną, p rzy  wielkim  napływ ie ludu.

Dziedziczny obywatel poczesny, W . P. Amajew, 
12 kw ietn ia r. b. oznajm ił prezydentow i m. T w eru , że 
ofiaruje do rozporządzenia m. Tweru 100,000 rub . na za-
łożenie szpitala i przy nim oddziału obłąkanych, z za­
strzeżeniem, aby na pierw iastkow e urządzenie szpitala 
było użyto nie więcej nad 10,000 rub., a procenta od 
pozostałych 90,000 rub. obracane były na jeg o  u trz y ­
manie.

* W edług  doniesienia Dziennika Gubernjalnego To­
bolskiego, do rozpatrzenia Tobolskiego gubernjalnego 
kom itetu statystycznego zostały złożone znalezione nie­
dawno w gubernji Tobolskiej, nad rzeką Irtyszem , ko­
ło ju r t  A rem ziańskich, srebrna złocona czarka w agi 1 
funt 3 zol., z w kręcanym  w ew nątrz niej kubkiem  i nad 
rzeką K ondą, koło ju r t  Bołczarow skieh, klinga broni 
żelaznej i częśc wielkiego naczynia glinianego z różne- 
mi ozdobami; p rzy  czem zawiadom iono kom itet, że nad 
rzeką K ondą zachowały się dotąd ziem ne nasypy, p rzy  
rozkopyw aniu k tórych  można liczyć na znalezienie a r­
cheologicznych nabytków  w kształcie naczyń dom o­
wych dawnych, zam ieszkałych tu  ludów  i t. d.; że w 
gubernji Tobolskiej, jak  wiadomo, zachowało się wiele 
grobów  szudskieb z nasypanem i na nich kurhanam i 
ziemnemi, a z nich n iektóre, m ianowicie znajdujące się 
w okręgu  K urhańskira, zdjęte zostały na plan i szcze­
gółowo opisane przez członka kom itetu E . G . Ignatje- 
wa, wiadomości zaś o kurhanach w okręgu  Iszymskim 
i Ja łu tarow sk im  przesłane mu zostały do opracowania; 
ale regu larne  rozkopyw anie jednych i d rugich  ku rh a­
nów dotychczas miejsca nie m iało, a tymczasem n ied a ­
wno, często wypadkowo znajdow ane przedm iotu arche­
ologiczne skłaniają do m niem ania, że regularne i syste­
m atyczne poszukiwania archeologiczne nie pozostały­
by tu  dla nauki bezowocnemi. K om itet statystyczny 
rozpatrzyw szy znalezione przedm iotu, postanowił: w y­
delegować sekretarza kom itetu Juszkow a w lecie roku 
bieżącego do ju r t  Bołczarow skieh i Arem ziańskich oraz 
innych miejscowości okręgu Tobolskiego, w celu badań 
archeologicznych.

* Z Rostowa nad Donem piszą do dziennika Odesk. Wiest., 
że chociaż pogoda jest tam zmienna, nie przeszkadza 
wszelako nadziejom dobrego urodzaju, PołÓW rybzeszłej 
zimy był taki jakiego nie pam iętają starzy mieszkańcy: 
jedna  partja  składająca się z dw udziestu pięciu ludzi, w 
dwa miesiące nałow iła sielaw za ośm tysięcy rubli, przy­
czem w jeden niewód raz dostało się dziewięćkroć sto 
tysięcy sielaw.

K oboty przy kolei żelaznej w ładykaukazkiej posu­
wają się naprzód. S łupy pod most przez D on, w ypro­
wadzone są już  nad powierzchnię rzeki.

— — - —  -------------

Posiedzenie ogólnego Zgromadzenia pp. Akcjonarjuszów 
kolei żelaznej Nadwiślańskiej

(dnia 12 maja 18 7 4 r,).
(Dalszy ciąg l).

Bloch. A  więc, mówić będę. N a zeszłem zgrom a­
dzeniu rozpraw iano o planie działań, lecz nie w skaza­
no dokładnie, na czem ten plan zasadzać się winien. 
Obecnie rodzi się konieczna potrzeba wypowiedzenia 
tego i to podług oznaczonego program u, aby  drugie 
ogólne zgrom adzenie, k tóre  ów plan roztrząsać będzie, 
mogło ze świadomością orzec, czy plan ułożony zo­
stał z należytą rozw agą i czy jest możebność ulepsze­
nia go i posiadania m aterjału  do tego ulepszenia. Oto 
powód dla k tórego ułożyłem  w tym  względzie mały 
program  robót technicznych, ja k ie  zdaniem mojem 
trzeba mieć na względzie przy układaniu  planu dzia­
łań. Pow iedziano tu, że odczytywać wniosków nie 
można, że zaś mówić lekkom yślnie nie w ypada o ta ­
kich technicznych sprawach, |W których każde słowo 
ma ja k  najdonioślejsze znaczenie, a ja  wszyskiego nie 
w yuczyłem  się na pamięć, więc, powiedziano rzecz, k tó ­
re  w edług mojego przekonania, niem a sensu... (prote- 
stacje— w rzawa). N ie jesteśm y tu w sądzie, a wiadomo 
iż nawet w sądzie wolno obrońcy odczytywać pewne 
w yjątki, zdania i cyfry. D odajm y do tego, że pano­
wie adwokaci przychodzą do sądu po uprzedniem  zba­
daniu  całej spraw y i stosownem przygotow aniu się do 
obrony. Z tąd, utrzym yw ać, że tu  odczytywać nie m oż­
na... wybaczcie mi panowie, ja  nie dobrze mówię po 
rossyjsku, i być może że nie umiem wynaleść na to 
właściwego słowa... jest to mojem zdaniem... szykana. 
W ypow iedziaw szy to, upraszam  o dozwolenie mi od­
czytania punktów  technicznych (czyta). D la  budowy 
planty  drogi, powinny być przy  planie działań następu­
jące  dane: roboty grabarsk ie  pod plantę kolei, tu ­
dzież roboty  około zasypania bagien i budow y stacij 
powinny być rozdzielone...

G łosy. M y nie technicy (w rzaw a, rozpraw y).
Bloch. Niechże i tak  będzie, nie nalegam  i zatrzy­

mam się na tym  punkcie. W idzę, iż niektórzy z pro­
testujących akcjonarjuszów, istotnie nie są specjalistami 
w technice, nie chcą więc aby o tem była mowa; lecz 
jakże  uniknąć można tego, jakże nie roztrząsać, kiedy 
ustaw a stawia nam to za obowiązek? Jeżeli obstaję za 
czytaniem , to czynię w celu bardzo praktycznym ; j e ­
żeli bowiem teraz powstrzym am y się od uwag i nie 
wniesiemy ich do protokółu, to mniejszość nie będzie 
m iała żadnej możności przyjęcia udziału i pozbawioną 
będzie wszelkiego wpływu w tej sprawie. Ustawa 
przepisuje, że kw estje rozstrzygają się większością %  
głosów, przew iduje więc w'ypadek w którym  26%  g ło ­
sów będzie innego zdania od pozostałych; stanow i w 
takim  razie powstrzym anie w ykonania i w dwa tygo ­
dnie dopiero po tem  zwołuje nowe zgrom adzenie dla 
rozstrzygnięcia kwestji prostą większością głosów. Jak iż  
jest cel tego przepisu? Oczywiście, iż ustaw a nie tylko 
życzyła sobie aby i większość i mniejszość wypowie­
działy swe przekonania, ale nadto, pozostaw iła rządo­
wi możność użycia tej przerw y czasu na rozum ne od­
działanie swoim wpływem, p .zez ustawę zapewnionym.
I  nader spraw iedliw ie, boć głównym  celem naszym 
jest korzyść ogólna, a interes nasz o ty le je s t dobrym  
iż da każdem u dostateczne zyski, byleby ty lko prow a­
dzonym był prawidłowo. Jak że  więc, mając ogólną 
korzyść na względzie, powiedzieć można, że tu  nic 
czytać nie wolno? Przeciw nie nawet, prosić będę J .  A. 
W yszniegradzkiego aby odczytał wniosek, czuję się 
bowiem nieco rozognionym .

G erard . M nie się zdaje, iż przedewszystwiem roz­
strzygnąć trzeba pytanie, czy można na dzisiejszem 
ogólnem zebraniu rozbierać projekt planu dżiałań. 
Kwestja planu działań nader je s t ważną. Pojm uję to 
dobrze, że tak  ustawa w ydana d la  budujących się kolei 
jak  i akcjonarjusze pragną aby plan działań był ułożo­
ny z rozw agą i roztrząśnięty przez zgrom adzenie o- 
gólne, bo w planie działań kry je  się rzecz cała—jądro 
spraw y. Lecz czy korzystnem dla nas będzie dziś pod­
dawać krytyce ten lub ów pro jek t planu działań? D a­
leki jestem  od tych form ułek jakich  tu wielu się trzy ­
ma, przypuszczając że trzeba się ścisłe trzymać* samej 
litery ustawy, je s te m  przeciw ny temu, pomimo że li­
tera  ustaw y przem aw ia na moją korzyść, stanowiąc, iż

*) Patiz Nr. 109 Dzień. Warsz.
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obecne zgrom adzenie obowiązane je s t poruczyć zarzą­
dowi wypracowanie planu działań, k tó ry  rozbieranym  
będzie potem na drugiem  zgrom adzeniu ogólnem . P ó j­
dę dalej jeszcze, i opierać się będę nietylko na literze 
ustawy, lecz po prostu na możliwości lub nie możli­
wości. Zapytuję się: czy m ożna poddawać tu  krytyce 
najdorzalszy naw et projekt działań, skoro zarząd wy­
branym  jeszcze nie został i niczego jeszcze zdziałać 
nie mógł? Czy podobna, abyśm y przyjąć tu  mogli pro- 
jek ta  różnych pojedynczych akcjonarjuszów  i dziś już  
roztrząsać je  mieli? Jest nas 82 akcjonarjuszów , jeżeli 
więc każdy przedstwi swój projekt działań i zarząda 
abyśm y dziś rozpatrzyli i rozstrzygnęli, k tórym  planem  
kierow ać się będziemy, to rzecz ta  fizycznie je s t n ie- 
m ożebną do wykonania. Pow ie mi kto, że objaśnie­
nia dane przez osoby poboczne są bardzo pożądane. 
Odpowiem na to, iż życzyć wypada, aby zarząd wy­
gotow ał plan zupełnie dojrzały  i z rozw agą obmyślony. 
W szakże zarząd składać się będzie z osób, którym  ak ­
cjonarjusze ufają, nie sądzę zresztą aby zarząd uważać 
się chciał za nieom ylny i powiedzieć mógł: w ypraco­
wałem  plan działań i o niczem więcej wiedzieć nie 
chcę. Ezecz prosta, iż nik tby sobie tego nie życzył. 
Lecz czyliż odjęto akcjonarjuszom  wszelkie środki do 
nadania pew nego k ierunku  działaniom  zarządu? Czy 
kto zabrania tym , którzy tak  dalece interesują się sp ra­
wą, iż osądzili p lan działań naw et przed wyborem za­
rządu, przedstaw ić swój projekt zarządowi? Jeże li za­
rząd nie zgodzi się na ten projekt, to rzecz ta  będzie 
przedm iotem  zajęć drugiego  zgrom adzenia ogólnego, 
na  k tórem  osądzimy po czyjej stronie słuszność. N ie 
właściwetn więc je s t roztrząsać obecnie te  projekta, 
skoro zarząd jeszcze w ybranym  nie został. Zkądże 
zresztą wiemy, iż nie wybierzem y właśnie tych osób, 
które  zajm ow ały się tą  spraw ą. D latego też, sądzę, iż 
niew łaściw em  jes t roztrząsanie projektu  planu działań 
na dzisiejszem posiedzeniu, aby tym  sposobem zobo­
wiązywać następne do trzym ania się tego lub owego 
projektu.

Suszczow. N ie mogę się zgodzić na w yrażone tu 
przekonania, ani co do litery , ani co do niemożliwości 
w ypełnienia danej propozycji, ani co do treści propo­
zycji o ile z niej słyszałem. L ite ra  ustaw y stanowi, że 
zgrom adzenie ogólne porucza zarządowi ułożenie planu 
działań. Jeżeli mam y wierzyć, iż w edług ustaw y nie 
wolno nam  roztrząsać na czem polegać ma to porucze- 
nie, to w takim  razie nie ma tu  już  dla nas żadnej 
czynności. Zdaje mi się iż słowo „poruczyć” oznacza, 
że zgrom adzenie ma wyrzec co porucza i czego dom a­
ga się od zarządu. P . G erard  utrzym uje, że chcą przed­
stawić zgrom adzeniu p ro jek t czyli program  planu dzia­
łań. O ile dosłyszałem  co tu  było odczytanem , to z 
tego wcale nie można wnioskować, aby to m iał być p ro ­
je k t planu działań. Pow iedziano tam to tylko, iż po­
zostaje do życzenia, aby zarząd w swym planie działań 
w yjaśnił te dane, k tóre  d la  dobra interesu znajdow ać 
się w nim powinny. W  takiem  określeniu kry je  się 
w łaśnie „poruczenie” dane zarządowi. Jeżeli nie wy­
pow iem y tego co sobie życzymy, to zarząd ułoży plan 
działań w edług w łasnego uznania, i bardzo być może, 
iż plan  ten nie będzie zaw ierał w sobie tych danych, 
jak ich  sobie życzymy. Ztąd wnoszę, iż na zgrom adze­
niu obeonem można, zdaje mi się, roztrząsać: czy w y­
rażone we wniosku dane, są potrzebne czy nie po­
trzebne przy układaniu  planu działań.

Bloch. Odpowiem  ty lko  na uw agę uczynioną przez 
p. G erarda , jakoby  m ożna było przyjść i oświadczyć 
zarządow i swoje życzenia. W inienem  odpowiedzieć na 
to, co ju ż  było powiedzianem  na zeszłem zgrom adze­
niu i co każdem u jest wiadomem ze spraw ozdania 
stenograficznego, a m ianowicie, że jest to rzecz nie za­
wsze dla każdego przyzwoita. N adto oświadczenia ta­
kie nie będą m iały praktycznej doniosłości. Jeżeli 
przedstaw iam  dziś ten  wniosek, to przedewszystkiem  
czynię to d la  te g o , żeby wniosek ten przyłączo­
ny został do protokółu. Eaczcie zauważać panowie, 
że ministerstwo ma praw o zmienić plan działań je d y ­
nie w edług w łasnego uznania. Pow iadam  jedyn ie  we- 
d ług własnego uznania( bo zupełnie podzielam w yra­
żone przez moich oponentów  przekonanie, że skarb  ma 
w tej spraw ie największy interes i że rząd m usiał po­
zostawić sobie to szerokie prawo. Bez tego prawa, 
zdarzyć by się m ogło, że zarząd} opierając się na wię­
kszości, przedstaw ićby m ógł zbiorow y kon trak t bez 
dostatecznych dla rządu rękojm i, iż interes prow adzo­
nym  będzie praw idłow o i że ukończonym  zostanie bez 
procesów. Ezecz więc prosta, iż rząd powinien posia­
dać praw o przejrzenia i odrzucenia kon trak tu , w p rze­
ciwnym bowiem razie, gdy mu narzucą taki kontrakt, 
rząd może być silnie na tem poszkodow any. M ając 
przeto^ na względzie tę prerogatyw ę rządu, obstaję ja k  
najsilniej za włączeniem mojego wniosku do p ro­
tokółu; rząd bowiem, po otrzym aniu p lanu  działań za­
rządu, będzie m ógł porównać go z protokółem  obecne­
go zgrom adzenia i z łatw ością osądzić prawidłowość 
przedstawionego mu planu. N ie ulega też wątpliwości, 
iż przy rozstrzyganiu pytań, zw ykłą większością, kw e­
stja planu działań, praw dopodobnie rozstrzygniętą zo­
stanie na ogólnem  zgrom adzeniu w duchu życzeń sa­
mego zarządu. Lecz oprócz zgrom adzenia ogólnego, i 
rząd rozbierać będzie tę kw estję, jeżeli bowiem rząd 
ustanowił zapisy, to widocznie nie dla tego, aby oddać 
interes w ręce większości bez żadnej kontro li i udzia­
łu ze strony pozostałych akcjonarjuszów , którzy mogą 
a ieć  w łasne przekonanie i wypowiedzieć je  zarządowi. 
W iększość pow ażnie zajm ująca się interesem , powinna 
była wysłać na zgrom adzenie ogólne dla rozb ioru  
przedstawionych wniosków, nie adwokatów , lecz inży­
nierów, z którym i, ja k o  ze specjalistam i, możnaby roz­
trząsać pytania, czynić własne uw agi i ich zdania 
wysłuchiwać. W ysłuchaw szy nasz w niosek, nie­
którzy z nich powiedzieliby może: żądacie panowie za- 
nieszczenia w planie działań takich danych, k tó re  są 
2byteczne, lub  k tó re  zebrać nam zbyt trudno. Być 
noże iż ja  sam zgodziłbym  się z tem zdaniem. Oto 
(owód dla którego w ypada aby wniosek mój ko- 
riecznie by ł odczytany i przyłączony do protokułu. 
Oprócz tego, powiedziano tu  także, że każdy akcjona- 
ljusz przyjdzie i przedstaw i (protestacje, wrzawa). N a 
asadzie  w ygłoszonych przezemnie zasad, upraszam  aby 
wniosek nasz był odczytany i przyłączony do pro­
tokółu.

Potiechiu. M ocno żałuję, że p. Suszczow opuścił sa- 
1( i nie słyszy odpowiedzi jak ą  dać zam ierzam  na wy- 
piw iedziane przez niego zdanie. Sądzę, iż żądanie je -  
g) jest albo nieskończenie w ielkie, albo też nieskoń- 
cwmie małe. D om aga się on, aby zarząd wszyst- 
k* zdziałał. K ażdy z nas żąda tego samego. P y - 
ta iie  zachodzi tylko, czy to je s t możebnem do wy­
konania? Co do mnie utrzym uję, że można to wy­
pełnić dwojakim  sposobem, albo zobowiązać zarząd, 
aby przedstaw ił swój plan działań; albo zebrać pro je­
ktu te, przejrzyć, roztrząsnąć na zgrom adzeniu ogólnem 
i ułożyć z nich jeden  ogólny projekt. O statni ^sposób 
zaledwie jest możliwym. Następnie odpowiedzieć m u ­
szę p. Blochowi na jeg o  zarzut o szykanie, iż uw aga ta 
nie jest na swojem miejsou. Zdanie moje polega na 
tem tylko, że obecne zgrom adzenie zapewne nie chce 
zajmować się projektem  planu działań przedstawionym

przez p. Blocha, zamiast przejrzenia pytań wyliczonych 
w ustawie...

G łosy. A leż to nie jest projekt planu ilziałań...
Potiechin. Jakko lw iek  utrzym ują, że to nie jest pro- 

je k t planu działań,^ ale wskazówka niezbędnych danych 
dla planu działań, jestem  przekonany że je s t to jed n o  i 
to  samo... (H o! lw! wcale nie! Rzecz to zupełnie inna). 
Są to te same pia desideria, które w ypowiedział p. Su­
szczow.

Suszczow. A  więc pozwólcie mi panowie w ytłum a­
czyć znaczenie słowa „poruczenie”. G dyby ustawa poj­
m owała ten w yraz nie tak  ja k  ja  go tłumaczę, to wprost- 
by była orzekła, że w ybrany zarząd w ypracow uje plan 
działań i przedstaw ia go pod zatw ierdzenie. Przeci­
wnie ustawa głosi, że zgrom adzenie „porucza”, z poru- 
czeniem zaś wiąże się zwykle wyjaśnienie tego czego  
sobie życzymy. _ O ile widzę ze wszystkiego, °p. Bloch 
chce wykazać i prosi o osądzenie, jak ie  wiadomości i 
dane pow inny znajdować się w planie działań. Być 
może, że p. B loch posiada wygotow any całkow ity p ro ­
je k t działań, alem nie słyszał, aby wspominać m iał tu
0 tem, w tem  zaś co tu  było odczytanem , upatru ję  ty l­
ko wskazówki tych wiadomości i danych, jak ie  winny 
być zamieszczone w planie działań.

K erbedź. Jak o  dopełnienie tego co wypowiedział 
p. Suszczow, winienem dodać tn co następuje: U staw a 
przew idziała, że pierwsze zgrom adzenie ogólne ma za­
danie poruczenia zarządowi w ypracow ania planu działań. 
Ezecz więc prosta, iż porucznjąc zarządowi tę pracę, 
zgrom adzenie ma praw o wskazać mu i w arunki, ja­
kim ta praca odpowiadać powinna. Jeżelibyśm y odjęli 
zgrom adzeniu to praw o, wówczas, jak  to słusznie po­
wiedział p. Suszczow, dostatecznem by było oświadczyć, 
iż zarząd winien przedstaw ić swój plan działań drugie­
mu zgrom adzeniu Ogólnemu. Ja k o  inżynier - akcjona- 
rjusz, pozwalam sobie zwrócić uwagę zgrom adzenia na 
następujące żywotne w arunki, k tóre przez plan działań 
uw zględnione być winny. W iadom o, że plan działań 
opiera się na projekcie wykonawczym i kosztorysie. 
P ro jek t wykonawczy i kosztorys przedstawione być ma­
ją  pod zatw ierdzenie, prosty więc ztąd wniosek, iż ak­
cjonarjusze, ty lko  na zasadzie tego projektu  i kosztory­
su, sądzić mogą o tem, czy w ypracow any plan działań 
będzie dla spraw y korzystnym . Dalej wiadomo także, 
że forma pro jek tu  wykonawczego i kosztorysu ułożona 
bywa bardzo niejasno, wskazane w nich bowiem są o- 
gólne tylko dane, mianowicie, oznaczoną je s t jedynie 
ogólna suma kosztów budowy i na zasadzie tej sumy, 
ministerstwo będzie udzielało kapitał w wiadomym po­
rządku do dyspozycji Tow arzystw a. He kosztować bę­
dą rzeczywiście roboty kolejowe—1 o już rzecz akcjona­
rjuszów, jako  gospodarzy przedsiębierstw a. Jasn y  ztąd 
wniosek, iż zgrom adzeniu ogólnem u, jak o  porucźające- 
mu opracow anie planu działań, projektu wykonawczego
1 kosztorysu, przysługuje niewątpliwie praw o wskaza­
nia zarządowi jak ie  być mają w arunki roboty. W  tym 
celu jeden  z akcjonarjuszów ułożył program , je ż e li za­
rząd nie w ypełni go i nie uwzględni, to na drugiem  
zgrom adzeniu ogólnem ukażą się protestacje i sp ra­
wa zwłoce ulegnie. Tym czasem  jeżeli obecne zgrom a­
dzenie oświadczy zarządowi aby zamieścił w planie 
działań te lub  owe dane, to zarząd obowiązanym  bę­
dzie w ykonać to i cała spraw a przyśpieszoną zostanie. 
T ak  np. bardzo je s t ważnem, aby zarząd przedstaw ił 
swoje m otywa i zapatryw anie się na sposób i porządek 
dokonania robót, a mianowicie: czy zamierza oddać ro­
botę ryczałtowo, czy częściowo; ja k a  rozległość będzie 
tych części, jak ie  kontrak ta  zarząd zawrzeć zamierza? 
W szystko to wielkiej jest wagi i nie może być oboję- 
tnem  dla Towarzystwa. (d. c. n.)

t e l e g r a m y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

W i e d e ń ,  8 czerwca. Na zbierającej sig lin ic ja ty *  
wy hr. Andrassy 15 czerwca w Wiedniu konferencji 
cholerycznej, według programu będzie chodziło o zaw ar­
cie migdzynarodowych trak ta tó w  w przedmiocie środ­
ków kw arantonowych i ustanowienia międzynarodowej 
kom isji zarazy. W szystkie m ocarstw a przyrzekły swój 
udział.

WIADOMOŚCI Z A G iiM IC Z N E .

Jeżeli na polu zasad zgoda je s t tak trudną po­
między stronnictw am i i grupam i składającenai teraźniej­
sze francuzkie Zgrom adzenie N arodow e, to widać iż za 
to w kwestji osób widoczną je s t chęć zbliżenia się. Za­
m yślają tu  podczas przyszłych wyborów w departam en­
cie Sekw any i O azy stawić naprzeciw  księcia Padw y, 
k tóry  je st kandydatem  bonapartystów , m argrabiego 
Cham bon, daw nego prefekta tego departam entu. „B ył- 
by to, powiada Journal des Paris w ybór bardzo dobry. 
M argrab ia  Cham bon należy, ja k  sądzimy do lewego 
środka (odcień K azim ierza P erier). M niemamy, że W 
okolicznościach obecnych będzie on bardzo szcze­
rze popierany przez środek praw y i przez praw icę u- 
m iarkow aną”. To ew entualne poparcie ze strony p ra­
wicy um iarkow anej może wpraw dzie natchnąć pewnem 
powątpiewaniem o republikanizm ie nowego kandydata, 
na k tórego  w yznanie w iary politycznej należałoby po­
czekać w pierw , za nim się oceni istotną doniosłość po- 
św ięceń jjak ie  spełnić są gotow e środek praw y i u- 
m iarkow ana praw ica, podtrzym ując go na wyboraob- 
W  każdym  razie, sam ju ż  te n  fakt, iż głów ny organ 
stronnictw a orleanistów  proponuje otw arcie pro tego­
wać kandydaturę o k tórej w ie że je s t przyjem ną dla 
lewego ś ro d k a , zdaje się świadczyć o praw dziw ej 
chęci pojednania się. P ierw szy to raz rzecz podobna 
ma miejsce. N ależy się w prawdzie w ystrzegać powię­
kszania ważności i znaczenia takiego sym ptom atu, lecz 
zawsze interesującą będzie rzeczą zanotować go sobie. 
Z takiegoż sam ego stanow iska należy słusznie zauw a­
żyć, że jeden  z odcieni lewego środka do którego wcho­
dzą pp. D ufaure, B erenger, W addington  i Cezanne, 
głosow ał wraz z większością, za pow tórnem  odczyta­
niem praw a wyborczego. Jed n ak że  tylko mniejszość 
z lewego środka ośw iadczyła się w tym duchu, tak  sa­
mo jak  znowu część ty lko członków praw ego środka 
gotową była podpisać propozycję przym ierza uczynioną 
republikanom  zachowawczym, za pomocą znanego ju* 
manifestu. O badw a środki izby tw orzą dopiero m niej­
szość je j, a dotąd przynajm niej ty lko mniejszość każdej 
z tych grup  zdaje się pracow ać nad połączeniem  ich 
w izbie. T ak  więc, aż ty le jest rozm aitych m n ie jszo śc i,
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iż potrzeba by już chyba cudu, a?eby z nich wyszła 
większość potrzebna do utrwalenia siedmiolecia.

* Podczas rozpraw nad budżetem wychowania pu­
blicznego w sejmie norwegskim, powstał spór świad­
czący raz jeszcze o tem, z jaką zazdrością lud norweg- 
ski usiłuje postawić ten kraj na stanowisku zupełnego 
rozdziału i niezawisłości od państw sąsiednich. Jeden 
z deputowanych, p. Quam, złożył wniosek dążący do 
tego, ażeby na przyszłość nauczano w szkołach, oprócz 
języka duńskiego, który jest urzędowym językiem, tak ­
że i starego narzecza skandynawskiego i djalektu lu­
dowego w Norwcgji. W edług zdania tego deputowa­
nego, djalekt. ów różniący się całkiem od języka duń­
skiego, był językiem narodowym w owej epoce,« gdy 
Norwegja stanowiła jeszcze wielkie i potężne państwo. 
Język którym dziś tam mówią, ma być zdaniem jego, 
językiem cudzoziemskim. D elegat rządowy w odpowie­
dzi na ten wniosek uczynił uwagę, iż przed przetłu­
maczeniem bibłji L utra, Niemcy nie dniały wspólnego 
piśmienniczego języka, lecz jedynie djalekta niesły­
chanie różne, a pomimo to jednak dziś już nikt nie 
siniałby domagać się odstąpienia od ogólnego książko­
wego języka, który stał się jnż językiem narodowym, 
ażeby powrócić znowu do narzeczy prowincjonalnych. 
Pomimo to jednak sejm przyznał słuszność deputo­
wanemu radykaliście, postanowiwszy, iż wniosek jego 
zalecony zostanie rządowi do zbadania.

* Działania armji republikańskiej przeciwko karli- 
stom, zawieszone zostały z powodu deszczu. M arsza­
łek Concha znajduje się w Logrono nad Ebrem. Zło­
żył on wizytę marszałkowi Espartero, który winszował 
mu wyswobodzenia Bilbao.

* Levant Herald pod 25 maja pisze: „Bułgarzy tak 
w Konstantynopolu, jak  i na prowincji obchodzili 
w sobotę dzień świętych Cyryla i Metodego, rozkrze- 
wicieli oświaty pośród ludu bułgarskiego. Od samego 
rana narodowy kościół w Galacsu był przepełniony 
bulgarami, przybyłymi dla wysłuchania nabożeństwa. 
Mszę odprawiał egzareha bułgarski z czterema człon­
kami synodu. Po skończeniu nabożeństwa, dyrektor 
szkoły bułgarskiej Patko-Sławejkow miał mowę, w 
której wyliczył ważne usługi oddane ludowi przez 
świętych Cyryla i Metodego i wzywał biskupów buł­
garskich aby postępowali za ich przykładem.

* W edług tejże gazety z 26 maja, do ruskiego 
szpitalu w Konstantynopolu przyjmowani są nie tylko 
prawosławni ale i wszyscy wschodni chrześcianie, bez 
względu do którego należą Kościoła.

* Korespondent gazety Ind. Belge podaje następują­
ce szczegóły o przesileniu ministerjalnem w Grecji.

Deligeorgisowi, jak  wiadomo, było poruczone utwo­
rzenie nowego gabinetu, zamiast gabinetu Bulgarisa, 
który podał się do dymisji. W brew radom swoich 
przyjaciół, którzy namawiali go aby się nie cofał przed 
trudnościami położenia, uznał on za swą powinność o- 
statecznie odmówić, w przekonaniu, że rozmaite stron­
nictwa, które obaliły go w styczniu, połączą się znowu, 
pomimo swego rozdwojenia, dla zadania nu poiażki 
powtórnie. Przedstawił on królowi, że gabinet B ul­
garisa był wzięty z większości izby; że ta ostatnia nie 
wynurzyła jeszcze żadnego zdania, z któregoby można 
było wnosić, że gabinet ten stracił jej zaufanie; i że, 
dla tego, podanie się gabinetu do dymisji było przed­
wczesne i nie oparte na niczem. Po tej odmowie, 
Bulgaris znów był wezwany, 15 kwietnia, do pałacu 
i król prosił go o cofnięcie podania o dymisję do tego 
czasu, dopóki izba nie wyrazi się formalnie o stopniu 
ufności, jaką żywi dla gabinetu. Bulgaris zgodził się 
zatrzymać swój wydział, lecz pod warunkiem, żeby 
dane mu było upoważnienie do rozwiązania Zgroma­
dzenia Prawodawczego, nawet przed wywołaniem wo­
tum zaufania. Układy w tym przedmiocie trwały 
cztery dni. Nakoniec król zgodził się na postawione 
przez Bulgarisa warunki. Izba została zwołana w pią­
tek, 19 kwietnia. Prezes rady ministrów wszedł na 
trybunę i po kilku objaśnieniach w przedmiocie prze­
silenia gabinetowego, oznajmił bez wszelkich wstę­
pów, że król, kierując się swoim rozumem, uznaje za 
potrzebne rozwiązać izbę reprezentantów. W  skutku 
tego prosił deputowanych o udzielenie mu kredytu na 
pięć miesięcy co do pozycij budżetu dla zaspokojenia 
potrzeb bieżących. Następnie przemawiali Komondu- 
ros i Deligeorgis. Obydwaj zapewniali że zdecydo­
wali się uchwalić budżet i energicznie potępiali roz­
wiązanie izby, ogłoszone wprzód, niż wyraziła nieu­
fność dla gabinetu. Komonduros, zapytany o przyczy­
ny dla których nie chciał przyjąć władzy, z caią goto­
wością wyłuszczył izbie warunki, jakie były mu pro­
ponowane przez króla. Źaraz po tych wyjaśnieniach, 
Bulgaris nie czekając na postanowienie izby co do 
wniesionego przezeń żądania, wszedł na trybunę i wy­
jąwszy z kieszeni papier, odczytał, pośród najgłębsze­
go m ilc z e n ia  rozkaz o rozwiązaniu izby. Nowe wybo­
ry odbędą się 23 czerwca, a nowa izba będzie zwoła­
na 26 lipca.

* T raktat jarkandzki zawarty przez pełnomocnika 
angielskiego Fortheeta z Atalikiem-Gazi, podpisany zo­
stał 2 lutego, a 3 kwietnia odwieziony do Lahory, 

. w drodze do Kalkuty. Posłaniec, któremu poruczone 
było odwiezienie tego dokumentu, doznał wielu cier­
pień podczas swej podróży, w skutku mocnych mrozów 
i głębokich śniegów. Stracił pięć koni, które padły 
z zimna i wycieńczenia.

Podajemy’' następujący wyjątek z listu Duglasa F o r­
theeta w tym przedmiocie do jednego z jego przyjaciół 
w Anglji. L ist ten datowany z Kaszgaru, 18 stycznia,

zamieszczony by ł w Timesie.
„Nie będzie dla pana niezajmującą wiadomość, — 

powiada Duglas Fortlieet—że zawarłem z emirem A ta­
likiem-Gazi, traktat, na mocy którego cały kraj o- 
twarty jest dla handlu angielskiego; angielski pełno­
mocnik będzie tam mieszkał, dla zabezpieczenia inte­
resów brytańskich. Miejscowość ta w ogóle tak mało 
jest znana, o ludzie tym i jego władcy tyle opowia­
dają różnych nadzwyczajnych historij, że zadziwisz się 
pan, usłyszawszy odemnie, iż tutaj stopień cywilizacji 
znacznie przewyższa cywilizację Indij w ogóle, a to 
woale nie jest skutkiem naszej tu obecności. Tutaj 
życie i własność mieszkańców o tyle są zabezpieczone, 
że Anglja mogłaby pozazdrościć. Używaliśmy tu zu­
pełnej wolności; mogliśmy wchodzić i wychodzić 
kiedy nam się podobało, mogliśmy się wmięszywać do 
tłumu krajowców, widzić ich pośród zwyczajnych za­
trudnień; zatem możemy sobie utworzyć dość prawdzi- 
we pojęcie o charakterze zarządu krajem.

„Jakub-chan jest człowiekiem w najwyższym sto­
pniu znakomitym. Powodzenie swoje zawdzięcza wy­
łącznie osobistym swym przymiotom. Sam wdaje się 
wc wszystko, a nawet żołd wojsku wypłaca się w jego 
przytomności. Wprowadził regularną karność i niepo­
słuszeństwo surowo jest karane. Ludność okazuje mu 
wielkie uszanowanie. Indostańczykowie i afgańczyko- 
wie, którzy przybywają tu w celu pożywienia się, za 
pomocą rabunku, mocno rozczarowywują się, znaj­
dując, że własność mieszkańców zabezpieczona jest jak 
nie można lepiej. Łatwo zrozumieć, że od nich nie 
można usłyszyć nic, prócz opowiadań o niesłychanej 
śurowości emira. Ludność rzeczywiście zażywa zupeł­
nego bezpieczeństwa. Widzieliśmy w dni targowe 
plac natłoczony ludem, mężczyznami i kobietami; han­
del idzie z ożywieniem: jeden sprzedaje, drugi kupuje; 
wszystko wrze tak samo, jak  na każdym rynku w A n­
glji. Artykułów żywności jest obfitość; nawet naju­
boższe klasy jedzą mięso i mają ciepłą odzież. K ra­
dzież jest bardzo rzadka, o zabójstwach prawie nie 
słychać. .

„Obejrzeliśmy wcale nie cały kraj: mocne mrozy 
przeszkadzają wyruszeniu naszemu w drogę; ale jak  tyl­
ko skończy się zima, zaczniemy podróżować. Zwiedzimy 
Choteń, dość znaczne miasto; są tam fabryki jedwabne 
i bawełniane, wyroby których w znacznej ilości wysy­
łane są do Kosji i Kokanu. Rosjanie zawarli traktat 
handlowy z emirem i prowadzą dość ożywiony handel 
z Kaszgarem. Dotąd nie widzieliśmy tu rosjan; ale 
towarów ruskich wszędzie jest bez liku. Porównywa- 
jąc ceny, można dostrzedz, że towary angielskie, prze­
słane przez Indje, mogą być sprzedawane z zyskiem, 
chociaż nawet taniej od towarów przywiezionych z Rosji.

* Zupełnie jest słusznem, że Formosa od niepamię­
tnych czasów należy do cesarzów chińskich, którzy 
mają na wyspie tej swych gubernatorów; lecz władza 
ich uznawana jes t tylko w niektórych miejscach: na 
południu jest czysto nominalna; we wnętrzu, w miej­
scowościach górzystych zamieszkałych przez liczne szcze- 
py, ciągle wojujące z sobą o pierwszeństwo, całkiem 
jest nie uznawana.

J .  B. Steeve, naturalista amerykański, miesiąc te­
mu przybył do H ong-K ong, po drodze z wyspy F o r- 
inosy. Przebywszy sześć miesięcy na wyspie miał mo­
żność zwiedzić ją  w szersz i wzdłuż i mieszkał jakiś 
czas, bez przykrych starć, pośród niezależnych dzikich. 
Korzystając z pomocy niektórych z nich, Steeve miał 
możność zebrania nawet kolekcij starożytnych rękopi- 
smów i bardzo ciekawej kolekcji przedmiotów z histo- 
rji naturalnej; najznakomitsza jest jego kolekcja węży, 
których zebrał 35 odmian.

Z wiadomości, zebranych przez tego podróżnika 
w przedmiocie języka krajowców wyspy Formosy, o- 
kazuje się, że tam istnieje pięć rozmaitych języków, 
z których każdy składa się z 200 wyrazów. Na zasa­
dzie badań dokonanych na wyspach Filipińskich, mo­
żna utrzymywać wspólnie z Steevem, że wszystkie te 
języki mają za podstawę język malajski i zbliżają się 
do narzecza, którem mówią tagałowie na północy wy­
spy Luęon.

* Prezydent Stanów Zjednoczonych, upoważnił wy­
danie na widok publiczny memoaru objaśniającego je­
go poglądy finansowe. Bardziej niż kiedykolwiek, jak  
to już zresztą pokazało jego veto przeoiwko wprowa 
dzeniu pieniędzy papierowych, oświadcza się za powro­
tem do obiegu monety metalicznej i wskazuje skutecz 
ne ku temu sposoby.
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Telegramy z gazet zagranicznych.
* Paryż, 6 czerwca. Ułożony dziś program lewego 

środka zależy na tem, że lewy środek będzie żądał 
albo ogłoszenia ostatecznej rzeczypospolitej albo roz­
wiązania Zgromadzenia Narodowego. Ponieważ p ra­
wy środek nie chce się odłączyć od umiarkowanej pra­
wicy, przeto znikła wszelka nadzieja połączenia się obu 
środków.

* Rzym, 6 czerwca. K ról udzielił prezesowi gabi 
netu p. M inghetti łańcuch orderu Wniebowzięcia. Pa 
pież przyjmował dziś wiele osób, pomiędzy innemi 
przybyłego wczoraj kardynała Guiberta.

* Londyn, 5 czerwca. Na posiedzeniu izby wyższe;, 
na interpelacje p. Dunsany, Derby oświadczył, że sta­
nowisko Anglji względem kanału Suezkiego nie jest 
nie jasne. Komisja określiła jasno prawa i obowiązki 
towarzystwa kanału Suezkiego i sposób użytkowana 
z kanału. Rząd angielski będzie popierał wszelki d»- 
jący się przyjąć projekt dla uniknięcia przyszłych spo­
rów, Rządy europejskie nie zgodzą się ani na kupie­
nie kanału przez rząd brytański, ani na jego eksploa- 
tację przez komisję międzynarodową. D erby odpiera, 
aby ważną sprawę w przedmiocie zneutralizowania ka­
nału uczynić powodem do wojny.

* Londyn, 6 czerwca. Mający się zwołać z polecenia 
papieża przez kardynała Cullen synod Kościoła kato­
lickiego Irlandji, ma się zajmować prawem, uznającem 
bulle papiezkie za nieprawne, oraz stosunkami klaszto­
rów z państwem i prawem dotyczącem stanowiska je ­
zuitów w Irlandji.

* Jjondyn, 6 czerwca. Times podaje depeszę z San­
tander, w której jest powiedziane: Myśl wybrania za­
granicznego księcia na króla hiszpanji jest nader nie­
popularna. Armja przełożyłaby księcia Alfonsa, lecz 
większość ludu życzy sobie aby utrzymany był obecny 
rząd Serrana, który został wybrany przez kortezów na 
prezydenta na 4 lata. Jenerał Concha domaga się 
posiłków. Parowce hiszpańskie zostaną użyte do p rz e ­
wozu wojsk z Guipuscoa, wysyłanych do Miranda.

* T/mdyn, 6 czerwca. Ostatnia poczta z Kolumbji 
donosi: Nowy prezydent związku kolumbijskiego San­
tiago Perez objął uroczyście swą władzę w przytomno­
ści kongresu.

* Kiachta, 31 maja. W edług doniesień z Pekinu 
z 16 maja, w osadach francuzkich w Shanghai wybu­
chły groźne rozruchy, wywołane przez spór o cmen­
tarz chiński. Wielu chińczyków zabito. Dnia 8 maja 
spokojność została przywrócona. Podozas rozruchów 
żaden niemiec nie został poszkodowany.

  ...

* Paryzbie Towarzystwo jeograficzne zamierzyło, jak  
donoszą w zeszycie majowym „W iadomości Cesarskie­
go Ruskiego Towarzystwa Jeograficznego“ , urządzić 
na wiosnę roku przyszłego w Paryżu międzynarodowy 
kongres jeograficzny, a przy nim wystawę przedmio­
tów mających stosunek z nauką jeografji.— Celem na­
dania kongresowi tej świetności, na jaką zasługuje, 
Towarzystwo jeograficzne zaproponowało oddać rzecz 
tę pod opiekę komitetu honorowego (Comite d’hon- 
neur), w skład którego weszli przedstawiciele wszyst­
kich państw. W  tym przedmiocie Towarzystwo obecnie 
znosi się z rozmaitemi cudzoziemskiemi instytucjami 
jeograficznemi. Zarazem Towarzystwo prosi Towarzy­
stwa zagraniczne o popieranie zamierzonego przez sie­
bie przedsięwzięcia: przez wyznaczenie delegatów,w ska­
zanie osób, które mogą być zaproszone i kwestij, jakie 
mogłyby wejść w skład program u kongresu. Program  
dzieli się na 6 oddziałów: 1) jeografji matematycznej, 2) 
jeografji fizycznej i meteorologji, 3) jeografji ekonomi­
cznej, 4) jeografji historycznej, historji tej nauki i et- 
nologji, 5) wykładu jeografji i 6) podróży i badań.

Głównymi organizatorami kongresu są: prezes pa- 
ryzkiego Towarzystwa, wice-admirał baron dc la Ron- 
oióre le Noury, prezes komisji centralnej, Delesse, se­
kretarz jeneralny Towarzystwa jeograficznego Monno- 
ir i komisarz jeneralny kongresu baron R. Reille.

Jeneralny komisariat mieści się w Paryżu, Nr. 10, 
Boulevard L atour Maubourg.

* Podług doniesień washingtońskiego koresponden­
ta A ew-York-Herald, kongres północno-amerykański 
przedstawiał 17 kwietnia równie ciekawe jak  i niespo­
dziane widowisko. Krzesło prezesa zajęte było dnia 
tego przez murzyna. Scena ta stanie się nazawsze pa­
miętną historją sesji obecnej w kronikach am erykań­
skich. H onor prezydowania w izbie reprezentantów, 
po raz pierwszy jeszcze przypadł mulatowi, w osobie 
Józefa Rayney, reprezentanta pierwszego okręgu stanu 
Karoliny Południowej, urodzonego jako niewolnik 
w Georgetown, w 1832 r. Podczas wojny domowej był 
on przemocą zmuszony do robót w Charlestown, przy 
fortyfikacjach, wznoszonych przez federalistów. Uciekł 
stamtąd i ukrywał się w Indjach  Zachodnich, zkąd po­
wrócił do miasta już po skończeniu wojny. Kilkakrotnie 
wybierany na deputowanego do kongresu, cieszył się 
on wielkim szacunkiem wszystkich swych spółtowa- 
rzyszów.

* Pożar W Paryżu. W  Paryżu miał miejsce pożar, 
który zniszczył passaż Brulion, z pięćdziesięciu nume­
rami, stajniami, wozowniami i warsztatami, a także 
wiele koni. Płomień przerzucony został przez ulicę na 
dach sąsiedniego zakładu pralni, w którym liczono 
dwieście dwadzieścia lokalów: kobiety uciekły, porzu­
ciwszy wszystką bieliznę. — Oprócz passażu zgorzało 
jeszcze dwanaście domów. Dnia następnego, rano, mał­
żonka prezydenta, księżna M ac-M ahon, poleciła, aby 
wydano pogorzelcom niezbędną odzież oraz bilety na 
obiady bezpłatne. Siedmset mężczyzn, kobiet i dzieci 
pozostało bez przytułku po tem nieszczęściu.

Katastrofa w kopalniach węgla kamiennego. —
W gazetach francuzkich piszą, że niedawno w Astley- 
Deep nastąpił silny wybuch gazu w kopalniach węgla 
kamiennego, przyczem zginęło czterdziestu sześciu lu ­
dzi. Kop: lnia ta poczytywaną jest za jednę z najgłęb­
szych; przeszło 400 ludzi pracuje w niej dniem i no­
cą. Siedmiu robotników ciągle dozoruje tego miejsca, 
gdzie przed kilku laty okazał się ogień. W  dzień o- 
statniej katastrofy robotnicy ci dostrzegli, że część 
sklepienia zawaliła się, ogień z siłą wybuchnął z o- 
tworu, i nim zdołali się opamiętać, nacisk powietrza 
odrzucił ich o kilka metrów od wejścia do kopalni. 
Pracujący w innych oddziałach, w liczbie 91, w prze­
strachu rzucili się w szaohty i zaledwie zdołali ocalić się. 
Dyrektor, w towarzystwie kilkunastu ochotników, spu­
ścił się do kopalni w nadziei oswobodzenia nieszczę­
śliwych, zawalonych upadkiem sklepienia.—Do obecnej 
chwili wydobyto 30 trupów.

W Rzymie krążą alarmujące pogłoski o stanie 
zdrowia jenerała Garibaldi; 18-go maja nie mógł niko­
go przyjmować, skutkiem swych boleści reumatycz­
nych.

Redaktor, Mikołaj Berg.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.
Warszawa 

dnia 28 maja (9 czerwca). 

W i d o  w i s k a .
TF.ATR LETN I W OGRODZIE SASKIM .— Dzxi, we wto- 

rek, opera w 4-eh aktach (akt 1-y w dwóch obrazach), StlASIUy 
Dwór. —  Początek o godzinie 8-ej. — Jutro, we środę, trajedja 
Kupiec wenecki. —  Wczoraj, było osób 47 0.

GABINET ZOOLOG-ICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego')— Ot.w irty ty u iodxiolo  bezpłatnie.

\Y Y ST .p7A  TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 11-ej ran* do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — 
Wejście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele za# i 
Święta kop. 5.

T IV O L I (przy ulicy Królewskiej).— Dziś i codziennie, K on­
cert śpiewaków z Londynu i W iednia. —  Początek o godzinie
8-ej wieczorem. —- Cena wejścia kop. 45.

POCIĄGI NA DROGACH ŻELAZNYCH.
Warszawsko-Petersburgska.

Wychodzą (z Pragi).
Pociąg pośpieszny o godzinie 10 minut 30 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 10 min. 3 0 rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 z rana i o godz. 7 mini 

wieczór.
Warszawsko-Wiedeńska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg pośpieszny (klasa 1 i 2) o godz. 7 min. 2 0 rano. 
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 11 min. 10 rano. 
Pociąg osobowo - miejscowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 1 2 

po południu (dochodzi tylko do Petrokowa).
JJo Lodzi wyjeżdża się z Warszawy pociągami: pospiesznym 

o godzinie 7 min. 2 0 z  rana i osobowym O godz. 11 min. 10 
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Pośpieszny o godz. 8 min. 2 2 wieczorem.
Osobowy o godz. 5 min. 2 6 po południu.
Miejscowy (z Petrokowa) o godz. 10 min. 5 z rana.

Warszawsko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 6 min. 5 3 z rana.
Pociąg towarowo-osobowy (2 i 3 klasa) o godz. 11 min. 4S

z rana.
Pociąg pocztowy 3 klasy o godz. 3 min. 4 3 po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 10 min. 3 w nocy; o 

godz. 7 min. 19 wieczorem; i o godz. 11 min. 2 8 sran a .
Warszawsko-Bydgoska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 3 po południu.
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 4 0 rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4-ry klasy) o godz. fi min. 12 

po południu (tylko do Kutna).
Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 2 min. 15 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 40 wieczorem.
Miejscowy o godz. 10 min. 5 z rana.

* W dniu 2 7 ( 8 )  bież. m ies. i ro k u , chorych w S-mia
Cywilnych szpitalach: przybyło 61 , wyzdrowiało 6 2 , umarło 9 ,  
pozostało 1578 (mężczyzn 7 64, kobiet 814), i  nich w szpitalu 
starozakonnych mężczyzn 153, kobiet 182.

Przyjechali:—Jenerał-adjutant Minkwitz, z Liflandji;— 
jenerał-lejtnanci: Lichaczew, z Kielc, Nabel, z Kazania;— 
hrabia Al. Potocki, z zagranicy;—rzeczywisty radca sta­
nu Polozow, z St. Petersburga;—poseł nadzwyczajny ja ­
poński Lno-Moto- Taker-Aki, z zagranicy.

Wyjechali:— Rzeczywisty radca stanu Pfel, do Ber­
lina;—poseł nadzwyczajny japoński Eno-Moto-Taker-A ki 
d St. Petersburga.

Cena okowity dnia 27 maja (8 czerwca).
w iadro  od rs . g n m ie e  od rs.

H urto w a sk ładow a 6 .1 1 ,9 —  6 .1 3 ,* .
Pojedyncza szynkarska 2 .0 2 — 2.02.

S to su n ek  g a rn c a  do w iad ra  1 0 0  8 07 ł /<P (O. H.)

1 .9 9 — 1.9# y g.

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J 
dnia 28 Maja (9 Czerwca) t S l ł r o .  u.

Beilin .

G dańsk
Ham burg
Londyn

W  e h e l «. 

100 T a l. .

300 B. Mk. 
1 F t. Szter.

Żądano | P łacono .

P aryż  . .

W iedeń .
ł) •

Peters burg

300 F ra n k .

2 w.
8 (L 
2 m.
2 m.
3 m. 
kr. ter. 
10 d.

150 Z ł. W. A.
a r is ta  . . .
100 Rsr. . .

2 m.

3 m. 
3 d.
1 m.Moskwa . . . „  „  . .

A keje i  Obligacje Kolei Żelaznych. 
A kcje Głównego T ow arzystw a R osyjskiego

dróg żelaznych rsr . 1 2 5 ........................
Obligacje Głów. T ow . lio s . dróg żelasnych 

po franków  2,000 za rs. 100 . . . .  
A kcje drogi żelaznej W ars* .-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żeiaz. W arsz.-W ied. po 500 fr. 
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-W ied. po 100

talarów  za s z t u k ę ....................................
A kcje drogi żelaznej W arsz.-B ydg. za rs. 100 
Akcje „  „  po 500 rs.
A kcje drogi ie lazno j W arsz .-T eresp . za rs. 100 
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-T erespo lsk iej . 
A kcje drogi żelaznej fab r. Ł ódzkiej rs. 100 
A kcje banku  handl. w W arszaw ie po 250 rs. 
A kcje ban k u  hand . W ar. IV  E m . z w płatą rs . 100 
A kcje banku  handlow ego w Łodzi po 100 rs. 
A kcje banku  dyskontowego w W arszaw ie

za sztukę rs. 250.... .....................................
A kcje W arsz. T ow arz. U bozp. od ognia za

sztukę z w płatą  rsr. 1 2 5 ........................
A kcje Tow arz. Ł azienek i Ł aźni rs. 5C0 . .

Papiery Publiczne (bez w artości kuponów ).
Obligi S karbu  za rs. 1 0 0 .....................................
O bligacje cząstkowe z 1835 zip . 500 za sztukę 
Certyfikaty B anku  n a  Oblig. cząstk. lit. A.

po złp. 300 sz tukę.........................................
L it. B . po złp. 200 za sztukę bezuponu . . 
D owody Komisji O entr. L ikw . za rs. 100 . .
L isty Z astaw ne IU -g o  O kresu S erji p ier­

wszej za rs. 1 0 0 ..........................................
L isty  Z astaw ne I i i- g o  O kresu S erji d ru ­

giej za rs. 100 ' ) . . . .  . . .
L isty Zastaw ne nowe 5 %  z r. 18S9 . . •
5°/„ L isty  Zastaw ne m iasta W arszawy J) • •

U  Serja . .
”  "  . ”  *  j ■ t  \5 %  L isty  Z astaw ne miasta Łodzi J • • •

Listy likw idacyjne za rs. 100 ł ) • • ■ • •
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska Stightza z 1855 za rs . 100 
Bilety B anku Oes. Kos. z r. 1860 za rs. 100 .
Metaliki Lutow e za rs. 100..................................

Sierpniowe za rs. 1 0 0 ........................
B o.yjska pożyczka prem. z 1864 is. 100 . .

„ „ ditto  ostęplow ana
’  „ „ 1866 rs. 100 . . .

„ „ ditto  ostęplow aua
5»/0 L isty  Zastaw ne R o s y j s k i e .........................

Rs. M R. k.

107 ♦7% 107 17*/
107 25 106 95
107 40 107 10

— —•
7 2 5  V , 7 2 3 1 .

— — —• mmm

87 — • 86 76
— — — mm*
»« 75 —
97 65 — —
— — - —
— — 160 —

— —*

-  • — L 46 60

93 50 92 75

___ __
72 50 — —
— — 76 —

115 50 — -w-
—» — —

100 — — —
— — —

— — — —

296 — — -

123 — 122 —

— ■ — — —

— . a -- ; — —
— — — —

93 90 93 60

93 15 92 85
92 45 92 15
83 60 88 30
87 50 87 20

— — — —
77 85 77 55
— — — —
— — —
97 50 96 50
— — 100 —
— — ----

171 50 174 5 0
—- —

173 — —a
— —«•

102 50 —

' )  W artość kuponu bieżącego od L istów  Zastaw nych rs. 1 k, 85»/ , 
J) W artość kuponu od L istów  Z astaw nych nowych rs. 8 k. 3 1 '* / ** 
J) W artość kuponu L istu  Zastaw nego m. W arszaw y rs . — k. 94*
*) W artość  kuponu L istu  Zastaw nego m. Ł odzi rs.’ — k . 5 4 '/* .
‘ )  W artość  kuponu od L istów  L ikw idaoyjuyeh rs . —  k. 8* ,,.



OGŁOSZENIA RZĄDOWE -  KA3EHHHR OBW uIEHM .
U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W I L E J E  
3AJ£BJtEHIR H ELPHBHJIErill

y .  D . 334 7. Dyrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Płocka.
Z aw iadam ia Członków  T ow arzystw a K redy­

towego Ziemskiego iż n a  d o b ra  n iżej wymie­
nione, zażądane zostały pożyczk i T ow arzystw a 
obciążyć m ające pierw szą onych hypo tek ę , do 
wysokości sum, poniżej przy  każdych dobrach  
zam ieszczonych, a  m ianow icie:

1. D o b ra  D ługo łęka  M irosy R em bow o-T rę- 
tow oi G erabale w pow iecie C iechanow skim , 
zam ierzone obciążenie pożyczką T ow arzystw a 
wynosi rs. 2,500.

3. D o b ra  C iachcino tudzież probostw o w 
C iachcin ie w powiecie P ło ck im , zam ierzone 
obciążenie pożyczką T ow arzystw a wynosi rs. 
10,450.

Z arzuty  jak ie  przeciw  obciążeniu w pow yż­
szej w ysokości dóbr tu  wym ienionych czyniono 
przez Stow arzyszonych być mogą, roz trząsane  
będą jeże li nadesłane zostaną do D y rek c ji G łó­
wnej w przeciągu tygodni 5, lab  do D yrekcji 
Szczegółowej w ciągu tygodni 4-ch licząc od 
daty  niniejszego ogłoszenia.

P ło c k  d. 24 M aja  (5  C zerw ca) 1874 r.
P rezes, L . K om ierow ski.

P isa rz  Skonieczny.

stąpi w dniu 5 (17) W rześnia 1874 r. na po­
siedzen ia  Sądu Pokoju w Łowiczu.

Łowicz d. 22 Maja (3 Czerwca) 1874 r. 
A sesor kolegjalny p. o. Pedsędka 

Znajewsiii.

N .  D. 3 3 2 5 . D yrekcja  Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

w Lublinie.
Z aw iadam ia członków  T ow arzystw a K redy­

tow ego iż na  dobra niżej w ym ienione, zażą­
dane zostały pożyczki T ow arzystw a, obciążyć 
m ające pierw szą onych hypotekę, do w ysoko­
ści sum, poniżej zam ieszczonych jak o  to:

D obra  Brzezice w powiecie L ubelskim , z a ­
mierzone obciążenie pożyczką wynosi rs.
25.550.

D obra  T eodorów ka w powiecie Zam ojskim , 
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rs. 
14,000

D obra  Skarczyce w powiecie Janow skim , 
zam ierzone obciążenie pożyczką wynosi rs.
7.550.

D o b ra  N iedrzw ica duża w powiecie L u b e l­
skim , zam ierzone obciążenie pożyczką w ynosi 
rs. 41,750.

Z arzu ty  ja k ie  przeciw ko obciąż eniu w 
wyższej w ysokości dóbr tu  w ym ienionych 
n ione m ogą być przez stow arzyszonych, 
trząsane będą , je ś li nad esłan e  zostaną 
D yrekcji G łów nej w ciągu tygodni pięciu, 
do D yrekcji Szczegółowej w ciągu tygodni czte­
rech  licząc od daty  niniejszego ogłoszenia.

L u b lin  d. 20 M a ja  (1 'Czerwca) 1874 r.
P rezes, B ieliński.

P isa rz , Illustrow ski.

-V. D . 3225. S ą d  Pokoiu w Kowalu.
P o d a je  do wiadomości że:
1) N ieruchom ość w osadzie K ow al przy  u li­

cy D ybow skiej pod  N. 83 po łożona, sk ła d a ją ­
ca się z domu m urowanego i ogrodu p rzy  tymże 
znajdującego się , a  do w łasności M akarego K a- 
łędkiew icza należąca.

2) Nieruchom ość w osadzie K ow al, przy uli­
cy D ybow skiej pod N . 70 po łożona, sk ład a jąca  
się z domu drew nianego, zabudow ań gospodar­
skich i ogrodu warzywnego p ó łto ra  m orga m a­
jącego , oraz następujące g run ta  do te jże n ieru­
chomości należące:

a ) sześć zagonów między gruntem  wdowy 
R adeckiej i J  ózefa K ryger; b )  cztery zagony 
między gruntem  F ranciszka  M arkow icza i W o j­
ciecha B ujalsk iego; c) sześć zagonów m iędzy 
gruntem  wdowy R adeckiej i Jó z efa  Banaszkie- 
wicza; d) cztery  zagony m iędzy gran tem  A n to ­
niego Zychow icza i W ojciecha B ujalskiego; e) 
cztery  zagony między gruntem  W ojciecha B u ­
jalsk iego i W ojciecha K orpusińskiego; f) sześć 
zagonów między gruntem  A ntoniego B ojalto- 
wskiego i A leksandra  N ieznańskiego; g) sześć 
zagonów  p rzy d a tk u , między gruntem  W ojciecha 
B ujalsk iego i A leksandra  N ieznańskiego; h ) 
cztery zagony przydatku , między ro lą  W ojcie­
cha K orpusińskiego i W ojciecha B ujalskiego; 
i) sześć m orgów ziemi poduchownej, m iędzy 
gruntem  M ikoła ja  M azierskiego i Ignacego B i- 
goszew skiego; k) trzy  m orgi ziemi poduchownej 
między gruntem  F ranciszk i B ujalsk iej i J a n a  
B ujalsk iego; 1) trzy  morgi poduchow nych g ru n ­
tów , między ro lą  J ó  zofa K rygier i miejskiemi

w inni złożyć kaucję w stosunku ’/« części ro • 
cznejjdzierżaw y, oraz św iadectw a kw alifikacyj­
ne na  dzierżaw ę m ajątków  Skarbow ych , sto so ­
wnie do postanow ienia b. K róleskiego N am ie­
s tn ik a  z dnia 24 S tycznia 1818 r.

W aru n k i szczegółow e na  przytoczoną dzier- 
* żaw ę m ogą być p rzeg lądane w L ubelsk iej Izb ie  
'S k a rb o w e j codziennie w g o d z in ach  bióro- 

wyoh.
L ub lin  d. 23 M aja 1874 r.

A ssesor W ło d arsk i.
S tarszy  R e f e r e n t ......................

po-
czy-
roz-

do
lub

REGULACJE HYPOTECZNE 
yCTPOńCTBO HU0TEIŁT>.

i f .  D . 2 2 8 4 . T rybunał Cywiln'/ w Siedlcach.
Na skutek  wniesionego żądan ia  ogłasza 

p ierw iastkow ą regulację hypoteki, realności 
Z iem skiej, zw anej g run ta  poproboszczow - 
skio. W  ogran iczen iu  wsi B o rk i Popow skie 
w powiecie W ęgrow skim  gubern ji S iedlec 
k iej połażonej, k tó rą  K saw ery O łtuszew ski 
za k o n trak tem  urzędowym  z d. 2» M aja (6 
C zerw ca) 1873 r . naby ł ze S karbu  K ró lestw a 
a  za aktem  z dn ia  18 (3 0 )  W rześn ia  t. r. od­
s tą p ił na  rzecz Ew y z hrabiów  Ł ubieńsk ich  
P op ie l.

T erm in  do powyższej regu lac ji oznaczony 
zosta ł n a  dzień 2 (1 4 ) L ip ca  1874 r. godzinę 
10 z ran a  przed Pisarzem  K auce lurji Z ie­
m iańskiej w S iedlcach, ha k tó ry  wzywa os 
by in teresow ane pod prekluzją.

S iedlce d. 1 (13) K w ietnia 1874 r.
P rezes T ry b u n a łu , Z aborow ski.

2— 2 S ekre tarz , W itkow ski.

N . D . 3306. S ą d  Pokoju w Łow iczu .
W ydzia ł Hypoteczny.

Z powoda wniesionego żądania wywołania 
do pierwiastkowej regulacji hypoteki nieru­
chomości w territorjum urasta Łowicza po­
łożonej, składającej s ę  z Działu I i II łą k  
z gruntem w pola zwanem K ó s.k o iB y ćza  
leżącej, ogólnej przestrzeni morgów 10, prę­
tów 237 wynoszącej, nadanej przez Kasę 
Ekonomiczną m. Łowicza na prawach wie- 
czysto-czynszowycb, a do Antoniego Pomor­
skiego należącej, wzywa osoby mogące mieć 
jakie prawa, lub pretensje do opisanej wyżej 
nieruchomości, aby się osobiście, lub przez 
pełnomocników stawili w dniu 29 Sierpnia 
<10 Września) 1874 r. z dowodami właściwe 
mi, w Sądzie Pokoju w Łowiczu o godzinie  
10 z rana, prawa swe lub pretensje do aktu 
pierwiastkowej regulacji hypoteki zadykto 
wali. Niestawający w powyższym terminie, 
w myśl art. 154 i 160 prawa o hypotekach 
roku 1818 podpadną prekluzji.

Ogłoszeń e decyzji, jaka w skutek aktu 
pierwiastkowej regulacji zapadnie, nastąpi 
na posiedzeniu Sądu Pokoju w Łowiczu 
dniu 30 sierpnia (11 W rześnia) 1874 r.

Łowicz d. 22 Maja (3 Czerwca) 1874 r. 
Asesor Trybunału, p. o. Podsędka, 
Asesor Kolegjalny, Znajewski.

;runtów n a leżą  także wol- 
pastwisko w spólne i

ro lam i do których to  
ny w ręb w lesic miejskim, 
działy  łąk .

W yw ołane zosta ją  do pierw iastkow ej reg u la ­
cji hypoteki, a  term in do tej czynności przed 
P isarzem  Sądu  tutejszego oznaczony został na  
dzień 28 S ierpnia (9  W rześn ia ) r. b ., ogłosze­
nie zaś decyzji nastąp i w dniu 31 (1 2 ) t. m. i r. 
W zyw a przeto  wszystkich m ających praw a do 
powyższych nieruchom ości, aby  się  z dowodami 
w oznaczonym  term inie i miejs cu stawli pod 
przek luzją .

K ow al d. 18 (30) M aja 1874 r. 
za  P odsędka , Rosnowski P isarz .

N . D . 3142. M agistra t miasta gubernialncgo.
K alisza .

P o d a je  niniejszera do publicznej w iadomości, 
że dn ia  18 (30) Czerw ca r . b. o godzinie l l - e j  
z ra n a  w biórze regoż M agistratu  odbędzie się 
przez opieczętow ane deklaracje  licy tac ja  (in  
p lus) na  oddanie w dzierżaw ę dochodu z ży­
dow skiej ła ź n i (mikwy) w mieście K aliszu , na 
czas od 1 -go L ipca  r. b. do tegoż dnia 1878 r. 
poczynając od su m y rs. 500 rocznie.

P rzystępu jący  do licy tacji obow iązany jes t 
złożyć rad iu m  rów nające się '/10 części dzier­
żaw nej sumy t. j . rs . 50, k tó re utrzym ujący się 
przy licytacji obow iązany je s t dopełnić do 
części podanej przez niego sumy, a  nadto dla
zabezpieczenia utensyljów  mikwy winien p rzed ­
stawić kaucję  rów na jącą  się %  części w artości 
tychże uteusyljów , k tó ra  złożoną być ma w g o ­
tów ce lub w zabezpieczeniu hypotecznem  na 
pierwszej połowie w artości nieruchom ości. 
Oprócz tego , przystępujący do licy tac ji o b o ­
w iązany je s t p rzedstaw ić św iadectwo kw alifika­
cyjne wydane przez w łaściw ą w ładzę co do je  
go konduity  i zam ożności.

W arunki licytacyjne m ogą być codziennie 
p rzeglądane w M agistracie w godzinach b iu ro­
wych .

Kalisz d. 15 M aja 1874 roku.
P rezy d en t P rzedpełsk i.

Radny J .  Szutaniew icz.

LICYTACJE. —  TOPl'H.
N . D . 3 048 . M agistrat M iasta W arszawy.

D nia  5 (1 7 )  Czerw ca r . b. o godzinie 12-ej 
w południe odbyw ać się będzie w sali licy ta­
cyjnej M agistratu  m. W arszaw y licy tacja  na 
dostaw ę w roku  1875.

A ) D la  W arszaw skiej S traży  Policy jnej.
1. P łó tn a  flam andzkiego gw ardyjskiego n ie- 

b ielonego urszynów 9263.
2 . P łó tn a  koszulowego arszynów  7087.
3. P łó tn a  podszewkowego arszynów  11550.
4. K ita ju  arszynów  6543 .
5. P łó tn a  czarnego a s trach an ią  zwanego a r ­

szynów 303.
B ) D la  W arszaw skiej S taży Ogniow ej.

1. P łó tn a  flam andzkiego gw ardyjskiego bie­
lonego arszynów  1287i

2. P łó tn a  flam andzkiego żołn ierskiego a r ­
szynów 1624.

3. P łó tn a  koszulow ego arszynów  5326.
4. P łó tn a  podszewkowego arszynów  8022.
5. P łó tn a  czarnego as trach a n ią  zwanego a r ­

szynów 2343.
6. F artu ch ó w  z p łó tna  czarnego sztuk 75.
L icy tac ja  odbyw ać się będzie g łośna .
N iestaw ający do licy tacji, mogą sk ładać lub

nadsyłać na  ręce p. o. P rezy d en ta  m iasta, w 
sali licytacyjnej M agistratu , w dniu do licytacji 
oznaczonym  do godziny  12 w południe d e k la ­
rac je  opieczętow ane, na  papierze stemplowym 
ceny kop 70, podług podającego się poniżej 
wzoru, w k tó rych  w yraźnie literam i, bez sk ro ­
b ać , popraw ek i przekreśleń  wypiszą eony po 
jak ich  podejm ują się pbwyższej dostawy.

O tw orzenie złożonych deklaracji, nastąp i za 
raz  po ukończeniu licy tacji g ło śn e j.

P rzy stęp u jący  do licytacji, powinni przy 
p rośb ie  na  stemplu ceny kop. 70 ja k  również 
sk ładający  deklarację, dołączyć kw it K asy G łó ­
wnej Ekonom icznej m. W arszaw y n a  złożone 
w tejże K asie  vadium w ilości rs. 1,210 i na  
kosz ta  ogłoszenia  rs. 25, k tó re  nieutrzym ujące- 
mu się przy licytacji natychm iast zwrócone

N . D . 330 7 . S ą d  Fokoju w Łowiczu.
W yd zia ł Hypoteczny.

Na skutek wniesionego żądania przez 
Szymona Bagn ewskiego, jako sukcesora ś. 
p Juljana Bagniewskiego, regulacji pierwia­
stkowej hypotelii n eruchomości Nr 79/80 
przy ulicy Podrzeczuej i Nr. 337 przy udcy 
Długiej w m. Łowiczu położo łych, wzywa o- 
soby, mające prawa jakie, lub preteusjo do 
tych nieruchomości, aby w dniu 2 1 14) W rze­
śnia 1874 r. osobiśc e lub przez prawnie u 
mocowanych pełnomocników z dokumentami 
właściwemi d  a zameldowania takowych do 
protokołu regulacjnego przybyły, gdyż w ra 
zie n estaw e da się  podpadną skutkom pre­
kluzji z art. 154 i 160, prawa o hypotekach z 
r. 1818 wynikającej.

O głoszenie decyzji, jaka w skutek aktu 
pierwiastkowej regulacji wydaną będzie, na­
stąpi na posiedzeniu Sądu Pokoju w Łowi 
czu W dn iu  3 (15) W rześnia 1874 r .

Łowicz d. 21 Maja (2 Czerwca) 1874 r.
Asesor Trybunału, 

p .o . P o d sę d k a  Asesor Kolegjalny, Znajewski

W aru n k i są do przejrzenia  w W y d zia le  A d ­
m inistracyjnym , każdódziennie wyjąwszy dni 
św iątecznych.

W zór do d ek larac ji.
W  skutek ogłoszenia z dn ia  . . składam

nin iejszą dek la rac ję , iż  podejm uję się dostawy 
n a  ro k  1875 (w ypisać szczegółowo z ogłoszenia 
prze-lm iota dostaw y z cenami, po jak ich  takow e 
podejm uje się dostarczyć , poddając się wszel­
kim obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach 
licy tacy jn y ch  zam ieszczonym .

" K w it na  złożone w K asie G łów nej E konom i­
cznej M. W arszaw y vadium  w ilości rsr . 1,210 
i na  koszta  ogłoszenia rs. 25 p rzy  niniejszem  
z a ł ąc z am .

S tałe  moje zam ieszkanie w N . N . pisałem  
dnia N. N . (podpisać w yraźnie Im ię i N azw i­
sk o ).

W arszaw a d. 10 (22 ) M aja  1874 r.

IT. D . 3 1 4 5 . M agistra t M iasta  W arszaw y.
D n ia  13 (25) C zerw ia r. b. o godzinie 12 w 

południe, odbędzie się w M agistracie licytacja 
in plus, na trzyletnie t . .j .  od d. 19 C zerw ca (1 
L ipca i r . b., do !egoż: dn ia  i m iesiąca, 1877 
roku , w ydzierżaw ieniebosesji N . 2789 w W ar­
szawie przy  ulicy Leszczyńskiej po łożo n e j, 
na  sytysfakcję zaległych podatków  zajętej, od 
zniżonej ceny dzierżaw nej rs . 75 rocznie, w w a­
runkach  zamieszczonej! i do niniejszej licy tacji 
ustanow ionej.

M ający przeto z a m i a r  ubiegania się o pow yż­
szą dzierżaw ę, zechc;' 
m iejscu wyżej oznacz 
Głównej Ekonomiczne, 
ilości rs . 15 i n a  k  
k tóre nieutrzym ujące

zgłosić w czasie 
ym, wraz z kwitem kasy 
na  złożone vadium  w 

szta ogłoszenia rs. 15, 
u się przy  dzierżaw ie

N . D. 3355. P isarz Trybunału Cywi Inego 
w K aliszu.

Stosownie do a r t . 739 K . P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie F ranc iszk a  M orawskiego, 
w łaściciela wsi Ł ubny, w tejże wsi okręgu S ie­
radzkim  daw niej, a  ohecnie w B łaszk ach  za 
m ieszkałego, jak o  opiekuna głów nego nieletnich 
P ągow skich , jak o  to: Józefy  i E ufem ji córek, 
o raz  Edm unda syna po E ufem ji z Oszkowskioh 
P ągow sk ie j pozostałych dzieci, i W alerjana 
Stokow skiego P a tro n a  Ti-ybim alu K aliskiego w 
K alisza  zam ieszkałego, przydanego opiekuna 
rzeczonych wyżej nieletnich, k tórzy to żądają  
cy zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  u 
W incentego Ja ruze lsk iego  P a tro n s przy T ry ­
bunale  Cywilnym w K aliszu zam ieszkałego, so­
bie obierają , od których jak o  w ierzycieli hypo- 
tecznych, rzeczony P a tro n , folw arku czyli osa­
dy W cisłe z pustkowiem Dzikie, protokółem  
K om ornika L ipskiego z dnia 7 W rześnia 1865 
ro k u  zajętego na  sprzed? ż przym usow ą relicy- 
taey jną  dla przyczyn następnjąoyoh popiera. Mi 
c h a ł W ylazłow ski na  ostatecznem  przysądzeniu  
w T ry b u n a le  m iejscowym  dnia 6 ( 18)  M aja 
1866 ro k u  nab y ł na  sw ą w yłączną własność 
folw ark poniżej opisany za sumę rs. 4,350 naj 
wyżej postąp ioną , w arunków  jeilnak  sprzedaży, 
ja k  świadectw,) P isa rza  T ry b u n a łu  miejscowego 
z dn ia  2 6  M arca (7 K w ietnia) 1870 ro k u  prze­
konyw a nie dopełn ił, i w yrokn adjudykacyjnęgo 
n ie w yjął; p rze to  na  skutek  uchw ały rady  fa ­
m ilijnej z dn ia  6 (18) L utego  1 8 7 0  ro k u  w S ą­
dzie P o k o ju  w S ieradzu w interesie n a  począt 
ku  wspomnionych ni elotnich zapad łe j, ogłasza 
się now a relicytacyjna sprzedaż w T ryoynale  
K aliskim  odbyć się m ająca, na  n iebezp ieczeń­
stwo i kosz t now onabyw cy W ylazłow skiego, 
fo lw arku czyli osady: 

llc iś łe  x pustkowiem Dzikie 
do dóbr W łoczyna B  i Grzym aczewa B  wraz z 
osadą K ąśu ia  p rzyległego, sk ładającego się  z 
fo lw arku  W cisłe z pustkow iem  D zikie, g ra n i­
czącego n a  wschód z osadą B udy i folw arkiem  
K opacz , na  połudn ie z dobram i K lonow a, na 
zachód z dobram i O patow skiem i i folwarkiem  
K ożenną, na północ z dobram i W łoczyn; a p o ­
łożonego w p arafji W ojkow , gminie Gruszczyce 
gubern ji K alisk ie j, powiecie i okręgu  S ieradz­
kim, zaś od leg łego  od m iast najb liższych jako 
to: B łaszek  mil l*/.2, K a lisza  mil 5, S ieradza 
mil 4 l/.2, O patów ka mil 3 ( 2 i Iw anow ic mil 1.

R ozległość rzeczonego fo lw arku przybliżonym  
sposobem wynosi w łók 7 m org 14, m iary nowo- 
polskiej, posiadaczam i zaś jego byli W incenty 
Pągow ski i sukcesorowie M ichaliny P ągow ­
skiej, a  obecnie posiada go M ichał W ylazło­
w ski now onabyw ca.

W  fo lw arku  opisanym , znajduje się m łyn wo­
dny ze stawem , n a  przestrzeni morgi i który 
w raz z jed n ą  w łóką g run tu , za kontraktem  u- 
rzędowym  z dn ia  1 0 (2 2 )  M aja 1861 r.- przed 
R ościszew skim  Rejentem  sporządzonym , Wil- 
chelm  Szendel posiada prawem  wieczystej dzlet 
żawy, z czego p łac i dworowi czynszu rocznie 
r s .  15 i w szelkie mlewo darm o uskutocznia.

P o d a tk i o p łaca  się do kasy powiatowej w 
S ieradzu .

T a k  opisany fo lw ark  sprzedany będzie z 
wszelkiemi do niego przyw iązanem i służebnoś- 
ciami, lasem m org 20, zagajnikam i, rybołów s; 
twem, polow aniem , zgoła  z tern wszystkiem co 
do niego należy, bez zaręczenia za  całość i roz­
ległość.

Szczegółow y opis fo lw arku tego, znajduje 
się w protokóle K om ornika L ipsk iego  dnia ' 
(19) W rześn ia  1865 ro k u  sporządzonego, W ój 
towi gm iny Gruszczyce Stelm asiakow i i P isnrzo  
wi Sądu  P oko ju  w S ieradzu, W ładysław ow i 
Porczyńskiem u w dniach 7 (1 9 ) i 8 ( 2 0 )  P a ź ­
dziern ika 1865 roku , doręczonego, zaś do hy­
poteki dnia 1 (1 3 ) L istopada 1865 ro k u  wnie­
sionego, nakoniec w K ancelarji P isa rz a  T ry b u ­
n a łu  miejscowego dn ia  9 (2 1 ) L istopada tegoż 
ro k u  zaregestrow auego.

Z biór ob jaśn ień  i w arunki relicytacyjne u ło ­
żone do obecnej sprzedaży, p rzejrzeć m ożna v 
bitrrze P isa rza  T ry b u n a łu  iw  K ańcełarji P a  
tro n a  Ja ruze lsk iego  sprzedaż popierającego.

P ierw sze ogłoszenie w arunków  tej sprzedaży 
n astąp i n  i publicznej audjencji T rybfm ału  Cy­
wilnego w K aliszu, w p a ła c u  Sądowym przy  u 
licy Jó z e fin a  położonym , dnia 12 (24) Czerwca 
1874 r . o godzinie 10 z rana.

K alisz d. 11 (23 ) M aja 1874 r.
Skoczyński.

m ęzka, bielizna i t. p ., na  p lacu  przy 3-ch K rzy­
żach , w d. 4 (1 6 ) Czerw ca r . b . o godzinie VI z 
ra n a , zaś frak  i trzy  p ierścionki z ło te , jeden  z 
brylantam i i szm aragdem , drugi z turkusem , a  
trzeci em aljow any, w d. 6 (18) Czerw ca r .  b . o 
godzinie 9 z ra n a  na  p lacu  Grzybów, przez pu 
b liczną  licytację sprzedane będą, (pierścionki 
te  ja k o  kosztow ności, w kancelarji podpisanego 
K om ornika złożone, w d. 30 (11), 31 (1 2 ; i l 
(13) Czerwca r . b. od godziny 3 do 5 po p o łu d ­
n iu , og lądane być mogą.

J a n  K ow alski K om ornik.

N. D . 3371. Z aję te  w drodze egzekucji sądo­
wej ruchom ości jak o  to: perfum y i m ydła różne 
na Starem iłlieścic w dniu 31 M aja 
(12 Czerw ca) 1874 r . o godzinie 9 -tej z ran a , 
m eble m achoniow e, palisandrow e, jesionow e, 
dyw any, obrazy , lu s tra , gard ero b a  m ęzka, ze­
garek  srebrny  z łańcuszkiem  złotym  i t. p , w 
tymże dsilu I miejscu o godzinie 3 z 
po łudn ia , zaś m eble m achoniow e, dębow e rzeź­
b ione , fo rtop jan  m achoniow y, lu stra , dyw any, 
portiery , naczynia stołow e i t. p ., powóz n a  le ­
żących  reso rach , chom onta ang ie lsk ie , koni 
cugowych trzy  i t. p. w dniu  3 (15 ) Czerwca 
1 8 7 4  r. o godzinie 3 z p o łu d n ia  i w dniu n a ­
stępnym  o godzinie 9 z ra n a  w  D y I I 1411 
miasta Powiatowego Siowo- 
R a d o m s k a ,  przez g łośną , pub liczną in 
p lu s licy tację  przed  podpisanym  Kom ornikiem  
sprzedane zostaną.

A sesor K olegialny, K azim ier: Brochocki.
K om ornik  p . S . A . N r. 556.

N. D . 3352. P raw nie zajęte w drodze egze­
kucji Sądow ej ruchom ości a  m ianow icie meble 
jesionow e, lich tarze  m osiężne, g arderoba męz­
k a  w dniu 29 M aja (10 Czerw ca) 1874 r .  o go ­
dzinie 10 ran o  na  targ u  M uranów , w dniu 3 
(15) C zerw ca o godzinie 8 ran o  m eble jes io n o ­
we, św ieczniki i t. p. n a  tym że ta rg u , tegoż 
dnia o godzinie 9 ran o  n a  tym że ta rg u  m eble 
jesionow e, zeg ar an ty k , b u fe t n a  je s io n  i  t . p., 
i tegoż dn ia  o godzin ie 11 ran o  w domu pod JNS 
870 w W arszaw ie, m eble m achoniow e, orzecho­
we, jesionow e, lam pa, lich tarz  p laterow ane, 
przez publiczną licy tację  sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 27 M aja (8 C zerw ca) 1874 r.
Stanisław  K rasuski, K om ornik.

po upływie wyż w zm iankow anego term inu 
itąp io n o  z nim  będzie p od ług  praw a.

W arszaw a d . 8 (20 ) M aja 1874 r.

po-

N. D. 2968. Sątl Policji Poprawczej W y- 
działu II w Warszawie. Wzywa Aleksandra 
Żmijewskiego a właściwie Ferdynanda Beui- 
jarnin cygana, lat 28, profesią siciarską tru­
dniącego się, mieszkańca wsi Ruda Guzow- 
ska gminy Żyrardów, obecnie z pobytu n ie­
wiadomego, iżby się w ciągu dni 31) stawił 
osobiście w Sądzie tutejszym W sprawie w ła­
snej, gdyż w razie przesiwnym postąpiono 
z nim będzie podług prawa.

W arszawa d. 4 (18) Maja 1874 r.

N . D. 3313. Sąd Policji P o p ra w cze j W y ­
d z ia łu  I i-g o  w W arszaw ie . W zyw a n in ie j­
szym  w sze lk ie  w ład ze  ta k  cyw ilne  ja k o  i 
w ojskow e n ad  p o rząd k iem  i b e z p ie  czeń 
stw em  w k ra ju  czu w a jące j ab y  n a  M ic h a ła  
Z g rzy m sk ieg o , l a t  37 l ic z ą c e g o , k a to lik a , 
żo n a teg o , b e z d z ie tn e g o , c z e la d n ik a  m u la r ­
sk iego , bez  o św ia ty , p rzed tem  we w si G ro ­
d ek , gm in ie  W iązow na , pow iecie  N ow o-M m - 
sk im  z a m ie sz k a łe g o , o b ecn ie  z p o b y tu  n ie ­
w iadom ego, b a c z n ą  u w agę z w racać  i w ra z ie  
u ję c ia  takow ego  do S ąd u  tu te jsze g o  lub  naj- 
bl ż .z e g o  dostaw ić  ra c z y ły .

W arszaw a d. 17 (29) M a ja  1874 r.

N. D . 3244. Sąd P o lic ji  P opraw czej W -łu  
I I  w W arszaw ie. W zywa B e rk a  M osiondz, 
15 la t liczącego, sta rozakonnego , w y robn ika , 
osta tn io  w mieście N ow ym -D w orze zam ieszka­
łego , obecnie z pom ieszkania niew iadom ego, 
aby w przeciągu dui trzydziestu licząc od daty 
n iniejszego ogłoszenia, staw ił się w tutejszym  
Sądzie w in teresie osobistym , w przeciw nym  
bowiem razie  postąpiono z nim będzie w edług 
praw a.

W arszaw a d. 11 (23) M aja 1874 r .

N. D . 2994. Są*d PójWaWcty w Petrokow ie. 
O głasza niniejszym  że H erszlik  Z ilbersztein  lat 
56 m aiący, sta rszy  felczer z osady W alborz 
gm iny Bogusław ice P ow iatu  P etrokow lk iego , 
wyrokiem praw om  oenym Sądu A pelacyjnego 
K ró lestw a Po lsk iego  z dnia 8 (20) G rudnia 
1873 r . za niedozw olone i błędne leezen iez  a r t . 
5 76, 138 K. K . na osadzenie w areszcie przez 
m iesięcy trzy  (3 ) z oddaniem  pod dw uletni do­

zór policyjny skazany został.
P etroków  d. 29 K w ietnia (11 M a ja )  1874 r.

N. D . 3061. Sąd Popraw czy w P e trokow ie . 
Zapozyw a niniejszym  S tanisław a Szydlik  p ru­
skiego poddanego, za paszportem  we wsi P ó l ­
k ach  gm inie Radoszew ice pow iatu  W ieluńsk ie  - 
go zam ieszkałego, obecnie z pobyta n iew iado­
mego, ażeby w ciągu dni 30, licząc od d a ty  n i ­
niejszego, staw ił się w Sądzie tutejszym , d la 
ogłoszenia mu w yroku Sądu K rym inalnego  
W arszaw skiego, w jeg o  spraw ie w ydanego, w 
przeciwnym  bowiem razie S ąd  postąp i pod ług  
prawa.

P e tro k ó w  d. 7 (1 9 ) M aja 1874 r .

natychm iast zwrócone będą,
B liższe w arunki dotyczące w mowie będącej 

licytacji, są  do przejrzenia  każdódziennie w 
W ydziale A dm inistracyjnym , wyjąwszy dni 
w iątecznych.

W arszaw a d. 17

N . D . 3808. S ą d  Pokoju w Łowiczu.
Na sk u te k  w niesionego ż ą d a n ia  r e ­

g u la c ji  p ie rw ias tk o w e j hyp o tek i osady 
ro ln e j we wsi M aszn ie , gm in ie  S e ro k i, p o ­
wiecie S ochaczew skim  p o ło żo n e j, w tą b e ii  
likw id acy jn e j N r 13 o zn acz o n e j, z a w ie r a ją ­
cej p rz e s trz e n i  m orgów  30 p rę tó w  90 do Ja­
na i A n n y -M arji z S ch a tzm a je ró w  m a łż o n ­
ków  E n g e lb re c h t n a le ż ą c e j, d łu g iem  o b c ią ­
żon e j, w zyw a o soby , m a ją c e  p ra w a  ja k ie  lnb  
p re te n s je  do rzeczo n e j osady , ab y  w d n iu  4 
(16) W rz e śn ia  1874 r. o sob iśc ie , lu b  p rz e z  
p raw n ie  um ocow ane osoby  z d o k u m en tam i 
w łaściw em i s taw iły  się  w S ąd z ie  P o k o ju  w 
Ł ow iczu , d la  zam eld o w an ia  tak o w y ch  do 
p ro to k ó łu  p ierw iastk o w ej reg u lac ji, n ie s ta ­
w ający  bow iem  w pow yższym  te rm iu ie  u le ­
g n ą  sk u tk o m  p rek lu z ji. a  to  sto so w n ie  do 
*rt- 154 i 160 prawa o h y p o tek ach  z roku  
1818.

O głoszenie decyzji, jaka w skutek aktu 
pierwiastkowej regulacji wydaną będzie, na-

|(29) M aja 1874 r .

N. D. 3327. Lubelska Izba Skarbowa.
Niniejszem podaje  do wiadom ości publicznej 

że n a  zasadzie rozporządzen ia W y d zia łu  S k a r­
bowego K ró lestw a  Pfliskiego z dnia 14 M aja 
1874 r. za N. 1220, odbędzie się w je j biórze w 
d n i u  6  ( 18)  Czerw ca 1-oku bieżącego 1874, 
godzin ie 12-ej w południe publiczna licy tacja 
g łośna na  oddanie w d/.ieriawę trzech­
letnia, t°  j est od i i  (24) Czerwca 1874 r. 
po tak ąż  d a tę  1877 r(.ku  majątku Bo-
P .W v  należącego doj krakow skiego  pani eń 
skieoo k lasz to ru  F ra n c iszk an e k , położonego v 
powiecie Ja n o w sk im ,, od sumy 2000 rs. ro 
cznej dzierżaw y, oprtliz  podatków ; s ;1*1*11'  
tów w K raśn iku  nazw anych ** J "
kil” od sumy 45 r s .  bocznej dzierżaw y tak że  
oprócz podatków ; o raz  na w ydzierżaw ienie od 
12 (24) Czerw ca l8 7 4 jr . po 1 S tycznia 1880 r. 
propinacji na gruntach w ło­
ściańskich wchodzących w sk ła d  m a ją tk u  
Borów od sumy 414 rs. rocznej dzierżawy.

M ający chęć b rać  udział w tej licy tac ji, po-

N'. D . 3353. Z aję te  w egzekucji Sądowej 
ruchom ości, jak o  to: fo rtop jan , łóżko , biórko o 
godzinie 10, n a  G rzybow ie w d. 30 M aja  (11 
C zerw ca) r. b. różne  m eble, deski, lu stra  o 
godzinie 11 n a  M uranow ie, szafa, komoda, 
łóżka , g arderoba, o godzinie 9 na  M uranow ie, 
łó żk o , szafka , św iecznik, lich tarze  o godz. 1 1 
n a  głównym  ta rg u  w P rad ze  w dniu  31 M aja 
(12  C zerw ca) r . b. b ilard  z bilam i, s to lik i, stół, 
bufet w d. 29 M aja (10 C zerw ca) 1874 r. o go ­
dzinie 9 z ran a  na  targ u  Grzybów w W arszaw ie 
przez publiczną licy tację sprzedane będą.

W arszaw a d . 27 M aja (8  Czerw ca) 1874 r.
A . Gawryłow, K om ornik.

Z A POZWY EDYKTALNE 
I ŚLEDCZE. 

BLLJOBH KL (JAJO’
N . D . 3121. Sąd P o lic ji P opraw czej W -łu  

I  w W arszaw ie. W zywa niew iadom ego z miej 
sca pobytu L udw ika N ow ińskiego, ażeby w 
ciągu dni 30-tu  licząc od daty  niniejszego wez 
w ania staw ił lię  w Sądzie tutejszym  w in te re ­
s i e  własnym , w przeciwnym bowiem razie po 
upływie oznaczonego term inu postąpionem  
nim  będzie w edług praw a.

Warszawa d. 10 (22) Maja 1874 r.

N. D . 3120. Sąd P o lic ji Popraw czej W -łu I 
w W arszawie. W zyw a niew iadom ych z miej­
sca pobytu M ateusza i E lżb ie tę  m ałżonków  
P an ln , ażeby w ciągu dni 3 0 -ta  licząc od daty  
niniejszego wezw ania staw ili się w Sądzie tu ­
tejszym w in teresie w łasnym , w przeciwnym 
bowiem razie po upływ ie oznaczonego term inu 
postąpionem  z nimi będzie według prawa.

W arszaw a d. 8 (20) M aja 1874 r.

N. D . 3118. Sąd P o lic ji Popraw czej W  lu .I  
w W arszaw ie, W zyw a niew iadom ego z pobytu 
J a n a  Jan ick ieg o  furm ana, zam ieszkałego p o ­
przednio w gm inie Czyste, ażeby w ciągu dni 
30-tu licząc od da ty  niniejszego w ezw ania s ta ­
wił się w Sądzie tutejszym  w własnym  in teresie 
w przeciwnym  bowiem razie , po upływie ozna­
czonego term inu postąpionem  z nim będzie w e­
dług praw a.

W arszaw a d. 15 (27) M aja 1874 r.

N . D . 3271. S ąd  P o lic ji  P op raw czej W y ­
d z ia łu  II w W a rsz a w ie . W zywa A le k sa n d ra  
W itkow skiego  w W a rsz a w ie  w N ow ośw iec- 
k im  C yrku le  pod n iew iadom ym  N r. z a m ie ­
sz k a łeg o , o b ecn ie  z m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  
n iew iadom ego, ażeb y  w c ią g u  dn i 30  licząc  
c zas  od dn ia  o g ło sz en ia  n in ie jszego  zapozw u , 
s ta w ił s ię  o sob iśc ie  do S ąd u  w in te re s ie  
w łasnym , w przeciw nym  bow iem  ra z ie  p o s tą ­
p ionem  b ęd z ie  z n im  p od ług  p raw a.

W arszaw a d. 18 (3 0 ; M a ja  1874 r .

N .?D. 3117. Sąd P o lic ji P opraw czej W -łu  
I  w W arszaw ie. Zapozyw a A ndrzeja  K ozłow ­
skiego, la t  30 liczącego, b. num erowego hotelu 
Berlińskiego w W arszaw ie, obecnie z p oby tu  
niewiadom ego, aby w ciągu dni 30 staw ił się w 
Sądzie tutejszym , dla złożen ia  tłom aczen ia w 
sprawie własnej.

W arszaw a d. 9 (21) M aja 1874 r.

N. D. 3119. Sąd P o lic ji Popraw czej W -łu  I  
w W arszaw ie. N iniejszym  zapozyw a Ja k ó b a  
N ejdinga, ucznia handlow ego, ostatn io  w W a r­
szaw ie pod N r. 726 zam ieszkałego, obecnie z 
pobytu niewiadomego, aby  w ciągu dni 30, li 
cząc od daty  tego zapozw u, staw ił się w Sądzie 
tutejszym , w przeciwnym zaś razie, postąpiono 
z nim będzie w edług p raw a.

W arszaw a d. 10 (22) Maja 1874 r .

N. D . 2883. S ąd  Policji Popraw czej W ydz. 
II w W arszaw ie. Zapozyw a M arcina F ran c isz ­
ka  B arcikow skiego, la t  47 m ającego religji 
praw osław nej, żonatego, w yrobnika, o sta te cz­
n ie w Nowej P ra d ze  zam ieszkałego, ażeby w 
ciągu dni 3u od niniejszego ogłoszenia w S ą ­
dzie tutejszym  staw ił się, w przeciw nym  bowiem 
razie postąpionem  z nim  będzie podług  praw a.

W arszaw a d. 27 K w ietnia (9 M aja) 1874 r .

N. D. 3239. Sąd P olicji P opraw czej w J a ­
now ie. U prasza w szelkie w ładze ściśle poszu­
kiwać W ojeieoha G ańca kato lika , la t 36, w yro­
bnika ze wsi Ś redn ie gm iny N ielisz Pow iatu  
T om aszew skiego, obecnie a  pobytu niew iado­
m ego, a w razio w ynalezienia lub ujęcia o do­
staw ienie go do tutejszego lub najbliższego
Sądu.

Janów  d. 9 (21) M aja 1874 r.

N. D. 3277. Sąd Policji Poprawczej w Ja­
nowie. Wzywa starozakonnego Mordkę Ga- 
blera stałego mieszkańca miasta Biełgoiaja, 
obecnie z pobytu niewiadomego, aby w ciągu 
dni 30 od daty niniejszego ogłoszenia, w in­
teresie w łasny* w sądzie tutęjszjm  stawił 
się, albowiem w przeciwnym razie będzie po- 
siąpionem z nim według prawa.

Janów d. 2S Kwietnia (10 Maja) 1874 r.

N. D . 3018. Sąd Popraw czy w  K alw arji. 
Zapozywa: Je rzego  T ruskę , syna P io tra , J e rz e ­
go T ruskę , syna W aw rzeńca, ze wsi P odum ble 
gm iny Kopciowo i K azim ierza Rom anow icza 
syna T om asza, z fol w. Sejny gminy K rasn o p o l, 
wszystkich z G ubernji Suw alskiej pochodzą­
cych, obecnie niew iadom ych z pobytu, ażeby 
staw ili się w przeciągu dni 30 w celu wysłu­
ch an ia  w yroku Sądu K rym inalnego  w P ło ck u  
z dn ia  21 i 22 W rześn ia  (3  i 4 P aźd z ie rn ik a )  
1872 r . w spraw ić p -ko  nim zapadłego, w prze- 
oiwnym bowiem razie, powyższy w yrok odno-, 
śnie ich m ajątku  zaraz a  odnośnie ich  osoby 
po ich zatrzym aniu , wyegzekwowanym  będzie.

K alw arja  d. 3 (15 ) M aja 1874 r .

N. D . 2576. Sąd Policji P opraw czej w K a l­
w arji. Zapozyw a niniejszem Mochyma Czostko- 
wskiego, pochodzącego z fo lw arku  Łanow icze, 
powiatu śu w ałk sk ieg o , gn b ern ji Snw słkskiej, 
obecnie z pobyta n iew iadom ego, ażeby  w p rze­
ciągu dni 3 0 , staw ił się w Sądzie tutejszym , 
d la w ysłuchania w yroku w w łasnej jego sprawie 
w przeciwnym bowiem raz ie  będzie z nim p o ­
stąp ionem  wedle praw a.

K alw arja  d. 18 (» o ) K w ietn ia 1874 r.

N. D . 28g8. Sąd Popraw czy w K alw arji.
Zapozywa S tan isław a  C zerniaw skiego, po­

chodzącego ze wsi W izgury gm iny W iżajny 
p tu i gubern ji S uw ałksk ie j, obecni., niew iado­
mego z pobytu , a io b y  się staw ił w Sądzie w 
celu wysłuchani,! w yroku Sądu tu te jszego  a 
d. 22 L istopada (4 G rudnia) 1873 r. w I in s tan ­
cji zapadłego, którym  S tan isław  Czerniaw ski 
za defraudację  trunków  z a rt. 31, 3 , 47, 73, 
79, 80 ,88 , pizepieów o k arach  oprócz o p ła ty  
akczy kop. 6 na. k a rę  pieniężną kop. 24 , i 
konfiskaty trunków  skazany  został, lecz  ponei- 
waż P odprokurato r p rzy  tutejszym  Sądzie na 
sk u tek  ż ą la n ia  Zarządzającego dochodam i akcy- 
zoemi Łom żyńskiej P łockiej i Snw ałkakiej G u­
bernji, zaapelow ał od pow yższego wyrokn, 
p rze to  spraw a rozpatrzoną będzie w I I  In s ta n ­
cji, a w razis n iezg łoszen ia  się C zerniaw skiego 
osądzoną zostan ie  zaocznie.

K alw arja  d. 27 K w ietnia 1874 -r.

N. D . 2524. Sąd F o lic ji P opraw czej w S ied l­
cach. W zywa Jó z efa  P odstaw kę , la t 17 liczące­
go, kato lika, bezżennego, urodzonego we wsi 
Ghfzęsnow ie, Kadimińskiego pow iatu, z o jca 
J a n a  m atki Ludw iki, tymczasowo zam ieszkałe­
go w W arszaw ie, ażeby w przeciągu  dni 30 od 
daty  w ydania n in iejtzego  zapozw u, bytność 
Swoją w Sądzie tu tejszym  zam eldow ał, w p rze­
ciwnym bowiem razie postąp iono  z nim będzie 
p o d łu g  praw a.

Siedlce d. 15 (2 7 ) K w ietnia 1874 r.

N. D. 3273. Sąd Policji Poprawczej W -łu  
I w Warszawie. Wzywa niewiadomą z po­
bytu Józefę Kulpiankę, wyrobnicę, zam iesz­
kałą  poprzednio pod Nr. 2755, ażeby w ciągu 
dni 36 licząc od daty niniejszego wezwania, 
stawiła się  w Sądzie tutejszym w własnym  
interesie, w przeciwnym bowiem razie, po 
upływie oznaczonego terminu, postąpionem  
z nią będzie według prawa.

W arszawa d. 15 (27) Maja 1874 r.

N. D. 2272. Sąd Policji Poprawczej W -iu 
I w W arszawie. Wzywa niniejszem Justu 
sa Rremky, kupca, dawniej w W arszawie 
pod Nr. 7/1063c. zam ieszkałego, obecnie z 
miejsca pobytu niewiadomego, aby w ciągu  
dni 30 licząc od daty niniejszego zapozwu 
wskazał miejsca swege zam ieszkania, lub o 
sobiście stawił się  w Sądzie tutejszym, dla 
złożenia wyjaśnienia w sprawie własnej, w 
przeciwnym bowiem razie będzie z nim po­
stąpionem według przepisów prawa.

Warszawa d. 14 (26) ŁI*ją 1874 r.

N. D. 3274. S ąd  Popraw czy w Petrokow ie- 
Zapozyw a niniejszem  W aw rzeńca Sosnowskiego 
dawniej we wsi i gipinie G rabów ka powiecie 
Częstochow skim  zam ieszkałego, a  obecnie z 
pobytu niew iadom ego, aby  się w ciągu dni 36, 
od duty tego pozwu we w łąsnej spraw ie w S ą ­
dzie tutejszym  staw ił, gdyż w przeciwnym raz-ic 
będzie postąpionem  podług  praw a.

P e tro k ó w  d . 18 (30) M aja 1874 r.

N . D . 3331. S ąd  P o lic ji Poprawezfej w 
P etrokow ie. Zapozywa niniejszem  Jó z efa  G a ­
jew skiego daw niej we wsi i gminie K onopn i­
ca P ow iatu  W ieluńskiego zam ieszkałego, a 
obecnie z pobytu niew iadom ego, aby się w c ią ­
gu dni 30, od daty tego pozwu we w łasnej 
sprawie w Sądzie tutejszym  staw ił, gdyż w 
przeciwnym razie, będzie postąpionem  podług 
praw a.

P etroków  d. 14 (26) M aja 1874 r.

N. D . 3332. Sąd  P o lic ji Popraw czej w P a - 
trokow ie. Zapozyw a niniejszym  T ek lę  D rze- 
wuszewską dawniej w mieście W arszaw ie za­
m ieszkałą, a  obecnie z pobytu niew iadom ą, aby 
się w ciągu dni 30, od daty  tego pozwu we 
w łasnej spraw ie w Sądzie tutejszym  staw iła , 
gdyż w przeciwnym  razie będzie postąpionem  
podług praw a.

P e tro k ó w  d. 14 (2 6 j M aja 1874 r.

N. D . 3329. S ąd  P o lic j i  P opraw czej w Ja n o  
wie. W zyw a niniejszym  K aro la  M ilera gołzel" 
n ianego o naruszenie ustawy a k cy zm j obwiaiO" 
uego, ostatecznie w osadzie i gm inie G rabo­
wiec zam ieszkałego, a obecnie z pobytu n iew iado­
m ego, ażeby do w ysłuchania w yroku w sprawie 
jego  zapadłego, w ciągu dni 30, od daty  ogło­
szenia niniejszego zapozwu, w Sądzie tutejszym  
staw ił się; gdyż pó upływie tego term inu  będzie 
z nim  postąpionem  wedle pżzepisów.

Ja n ó w  d. 21 M arca (2  K w ietnia) 1874 r.

N . D. 2937. Sąd Policji Popraw czej w Chę* 
cnaćh. Zapozywa P io tra  D ercza  ostatM Uie nre 
wsi R zeplin , gm inie M inogą, p-cie O lkuskim , 
zam ieszkałego , obecnie z m iejsca pobytu  n ie­
w iadom ego, ażeby w ciągu dni 30 licząc od d a ­
ty  d z is ie js te j staw i! się osobiście w Sądzie tu ­
tejszym  d la  w ysłuchania w yroku w spraw ie 
własnej pow iadom ił o m iejscu swotjo zam ie­
szkan ia, w przociw nzra bowiem razie pod łag  
praw a z nim  poatąpionein  będzie.

Chęciny d . 16 (28) K w ietn ia  1874 r.

N. D. 3241. Sąd Policji Poprawczej W 
Kaliszu. Wzywa niniejszem Mikołaja B e­
dnarek owczarza, stałego mieszkańca wsi 
Skęczniewa gminy Piekary, czasowo zaś we 
wsi Poniatówku gminie Goszczanów zamie­
szkałego, obecnie z pobytu niewiadomego, 
iżby w c ągu dni trzydziestu licząc od ogło­
szenia tego wezwania, stawił s ię  w Sądzie 
tutejszym lub zawiadomił gdzie teraz prze­
bywa, w razie bowiem przeciwnym postąpio­
nem zostanie podług prawa.

Kalisz d. 15 (27) Maja 1874 r.
N. D . 3103. Sąd Policji P opraw czej w P e ­

trokow ie. W zyw a P io tra  S oroborskiego, la t  
30, sta łego m ieszkańca kołonji Nowemiasto, 
gminy Zapolice, powiecie Łaskim , obecnie z po­
bytu niewiadom ego, ab y  się w Ciągu dni 30 od 
daty  niniejszego zapozw u, do Sądu  tutejszego 
przybył, lub doniósł o miojscu swego zam iesz­
kania, a  to  celem ogłoszenia mu w yroku w jego 
w łasnej sprawie, a  to pod skutkam i praw a.

Petroków  d. 7 (1 9 ) M aja 1874 r.

N . D- 3354. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie.

R uchom ości po A po lon ji h r. L edockow skiej 
pozostałe, a m ianowicie, m eble, przedm ioty ku 
chenne, p o rcelana , szkło, w yroby p laterow ane, 
fu tra  i t .  p. przedm ioty, n a  mocy upow ażnienia 
w yrokiem  Sądu A pelacyjnego w dniu 19 (31) 
M arca 1874 r . zapadłym  udzielonego, sp rzed a­
wane będą przez pub liczną licy tację w d. 4 
(16) Czerw ca r. b. i dni. następnych  o godzim e 
4 po p o łu d n iu , w dom u pod N r. 1070 (nowy 17) 
p rzy  uliey K rólew skiej przed podpisanym  R e­
jentem  odbyw ać się m ającą.

S tan isław  Ja siń sk i.

N . D . 3357. W iadomo czyni, iż p raw nie za­
ję te  ruchom ości jako  to: fó rtepian  m eble ma 
choniow e, jesionow e i sosnowe, garderoba męz 
ka i dam ska, bielizna, fu tra , naczynia kuchen­
ne, m iedziane, sam owar mosiężny, lampy, tale 
rze , szklanki i t . p., na p lacu  Grzybów w W ar­
szawie, o godzinie 9 rano, meble machoniowe, 
jesionow e, lustra , piunino, dywany, krow y i ko 
n ie, sanie, p łu g  żelazny, b rony drewniane i t. 
p ., na  p la c u  targow ym  przy  ulicy W ołow ej i 
Sprzecznej na  P ra d ze  o godzinie 11 rano , w d. 
29 M aja (10 Czerwca) r. b., meble sosnowe, je ­
sionowe, łóżko żelazne, sam owar, garderoba

N. D . 3068. Sąd Policji Popraw czej W -lu  
I I  w W arszaw ie. W zywa Jó z efa -B o le staw a  
D ylew skiego, 50 la t  liczącego, podającego się 
za żo łn ierza dym isjonow anego, osta tn io  w m. 
W arszaw ie zam ieszkiw ać m ającego, obecnie z 
pobytu  niew iadom ego, ażeby w ciągu d n i 30 
licząc czas od dnia ogłoszenia niniejszego za­
pozwu, staw ił się osobiście do Sądu, w p rze ­
ciwnym bow iem  razie postąpionem  zjnim  b ę ­
dzie podług praw a.

W arszaw a dnia 8 (2 0 ) M aja 1874 r.

N. D . 3J69. Sąd Policji Popraw czej W -łu  
i i  w W arszaw ie. W zywa n in iejszem  K aro la  
J icm ana, osta tn io  w gminie Żyrardów , powie 
tie Łow ickim  zam ieszkałego, obecnie z pobytu 
liew iadom ego, aby zgłosił się do Sądu tu tej- 
e e g o  w ciągu dni 30, lifcząs od dnia dzisiejszej 
publikacji, gdyż w przeciwnym  ruzie postąpio- 
iem  z nim  będzie pod ług  praw a.

W arszaw a d. 4 ( 1 6 )  M aja 1874 r.

N. D. 3071. W ydział Sądu Popraw czego . 
Wzywa A dam a-W ładysław a W szeborow skie- 
go, sta łego  m ieszkańca wsi W ładk i, pow iatu 
H olnieńskiego, obecn ie  z m iejsca swego po b y ­
tu n iew iadom ego, ażeby w ciągu dni 30 licząc 
o i  daty dzisie jszej staw iennictw o w Sądzie tu ­
tejszym w spraw ie w łasnej dopełn ił, bowime

N . D . 3101. S ą d  P o lic ji .P opraw czej w P e  
trokow ie. P o d a je  do ogólnej wiadom ości że 
dniu 19 L utego (3 M arca) r. b. we wsi P ró sn a  
gm inie P ra szk a  pow iatu W ieluńskiego, w m ie­
szkan ia Szczepana R aw udy zm arł żebran iną  
trudn iący  się ezłowiek la t o ko ło  70 m ający z 
nazw iska i poebodzenianiew iadom y, d la  tego 
wzywam każdego k toby m iał jak ie  wiadomości 
o rzeczonym  człowieku, aby takow e nad esła ł 
Sądowi tutejszem u. Rysopis: la t  oko ło  70, 
w zrost ś red n i, włosy na  głowie, brodzie i wąsy 
siwe, nos i usta m ierne, ubrany  był w sta ry  
żo łn ierski szynel.

  P e tro k ó w  d. 9 (2 1 ) M aja 1874 r . ___
N. D . 3330. Sąd P o lic ji P o p r a w c z e j  w P e ­

trokow ie. Zapozyw a niniejszem  A nnę Z a ­
krzew ską dawniej we wsi B łesznie, gminie H u ­
ta  Pow iatu  C zęstochow skiego zam ieszkałą , a 
obecnie z pobytu niewiadom ą, aby się w ciągu 
dni 30 od daty tego z a p o z w u  we w łasnej sp ra ­
wie w Sądzie tutejszym  staw iła , gdyż w p rzeci­
wnym raz ie  będzie p o s t ą p i o n e m  według praw a.

Petroków  d. H  (2 6 ) M aja 1874 r ^

N. D . 3102. Sąd P o lic ji popraw czej w P e ­
trokow ie. W zywa M arcina  K osik la t 22, bez- 
żennego, cze ladn ika  p iekarsk iego , sta łego  mie­
szkańca wsi Ławy gminy B ełchatów ek. p o w ia­
tu  P ctrokow skiego, obecnie z pobytu  n iew iado­
mego, aby się w ciągu dni 30, od daty n in ie j­
szego zapozw u da Sądu  tu tejszego przybył, lub 
doniósł o miejscu Swego zam ieszkania, a to ce­
lem  ogłoszenia mu w yroku w jego własnej 
spraw ie, a  to  pod suutkam i praw a.

P etro k ó w  d. 7 (1 9 ) M aja  1874 r .

N. D. 3116. Sąd Policji Poprawczej w P ło­
cku W zywa Annę Zajcew żonę 2-go Pott- 
tonnego Półbataljonu Saperów we wsi A lek­
sandrowskiej kolonji gminie Pomiechowo 
powiecie Płońskim gubernji Płockiej zamie­
szkałą, obecnie z pobytu niewiadomą, o wy­
kroczenie akcyzne obwinioną, ażeby w oiągu 
miesiąca jednego licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia zgłosiła  się do Sądu tutejszego 
dla wysłuchania wyroku tegoż Sądu co do 
niej w dniu 10 (22) Maja 1872 roku zapadłe­
go, którym za niedozwoloną sprzedaż wódki 
z art. 21, 47, 79, 78, 80, 85 przepisów o ka­
rach na karę pieniężną rsr 20, lub wrazie 
niemożności opłacenia takowej, w ślkd 
art. 91. K. K. G i P. na osadzenie w wież? 
przez dni 40, przy skonfiskowaniu zabranych 
trunków skazaną została, a wrazie przeciw­
nym zapadły co do niej wyrok stanie *&■ 
prawomocny i takowy na majątkn jej natyck 
miast a na osobie po ujęciu wykonany b$" 
dzie.

P łock d. 6 (18) Maja 1874 r.

N. D . 2297.
K toby posiadał jakąko lw iok  w iadom ość, o 

mężu moim Grzegorzu *4»nłińskim,
ostatnio w W arszaw ie przebyw ającym , służąc ^  
obow iązkach lokaja prze<l 15 laty , k tó ren  zg*' 
n ą ł bezw iednie, raczy dać  znać pod 34 ulic^ 
T am ka do R o z n I J i  K a i u l ń a k i e j  , s  
nagrodą. (3— 3)«

N. D. 3162 Dowód Banku P<**'
s k i e g « ,  na nastaw kosztowności za l Jr' 
24 ,767 ,  na  im ię  F r a n c i s z k a  M ło d z ian o w s k ie ^ 0- 

Ł a sk a w y  znalazca ra c zy  z łożyć  do k a n t ° r11 
B a n k u  F o ls k ie g o .

2 —3

Ąo3BOjeno n,GH3yp o» . w Drukarni Okręgu Naukowego W arszawskiego.


